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Przed nowym domem za trzym ują  się 
przechodnie, zwróciwszy uwagę na 
bramę: że prostym i środkami osią
gnięto w niej dużo wdzięku i h a r 

monii. iż całość przedstawia się jako  miła 
jednolita  kompozycya. 
k Jeżeli ją  porów nam y z b ram am i pa ła 
ców przeładowanych ozdobami, dowodzące- 
mi wielkiego nakładu pracy, posiadającemi 
szczegóły piękne, k tóre  się już opa trzy ły  
i nudzą nas; to m usim y przyznać, że owa 
b ram a z możliwie niewielką liczbą ozdób, 
wdzięcznem zarysowaniem całości i dobrze 
zastosowanymi do niej szczegółami odznacza 
się a r ty s tyczną  wyższością. Przekonywa nas 
ten  wzór, że sz tuka  współczesna opiera się 
na celowych dążeniach, zmierza do postępu.

Życie w ym aga świeżej twórczości, nie 
poprzestaje  na przetraw ianiu  tego, co zdo
była k u l tu ra  czasów przeszłych.

Proces tworzenia nic występuje  odra- 
zu w formie doskonałej: przechodzi on okre
sy  zawiązku i prób n ieudatnych; nie należy 
więc za przykład nowoczesnych dążeń uw a
żać wszelkich dziwactw, owych linii pow y
ginanych, nie można kłaść na karb  m oder
nizmu i secesyi, k tórej zadaniem  jes t  szcze
ra twórczość, szlachetna, indywidualna, z a 

leżna od każdej jednostki, k tó ra  ją  inaczej 
odczuwa i uplastycznia .

W szak piękne kościoły, jak  św. Florya- 
na na  Pradze, domy, jak  f irm y  G ebethner 
i Wolff p rzy  ul. Siennej i Tow. W ioślarskie
go przy  ul. Foksal w W arszawie, pow stały  
pod urokiem form średniowiecznych, jak  
myśl i uczucie nowoczesne, w yrażone gw a
rą  staropolską. Są to więc dzieła nowe, sa
modzielne, nie zaś niewolnicze naś ladow ni
ctwo przeszłości.

P raw da, że nie każdem u dana  jes t  m o
żność sprostan ia  ty m  zadaniom; pozostaje 
liczny zastęp  wyrobników, nie m ających  nic 
wspólnego z praw dziw ą twórczością nie tyle  
sku tk iem  upośledzenia umysłowego, ile ra 
czej z braku  pracy  badawczej nad  rozwo
jem  myśli ludzkiej i nad jej środkami w y 
konawczymi. Słusznie więc K. W erm an 
potępia naśladownictwo:

„R ychło  k ierunek receptę oznacza
I nie jednego wlecze też  partacza.*)  

K ażd y  a r tys ta - tw órca , nim doszedł do w y
rażania  swych pomysłów w w ykw in tnym  
zarysie, musiał dużo czasu poświęcić na ba

*) Z dzieła: „Czego nas uczą dzieje sztuki” 
w przekładzie J a n a  Kasprowicza.
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danie p iękna w przyrodzie i sztuce. Co n a 
gromadziła  twórcza p raca  pokoleń, to wszy
stko s ta je  się ułatwieniem, to ru jącem  drogę 
dzisiejszej myśli. R ozpa tryw anie  prac innych 
ludzi rozjaśnia  myśli własne, w yrabia  k r y ty 
cyzm. Bogactwa przeszłości, oprócz w rażeń 
este tycznych, dos ta rcza ją  m aterya łu  dla budzą
cej się myśli własnej, wskazują , jak  w m ia
rę w ym agań  zmieniały się formy. Przedm io
ty  sztuki przechowywane z różnych epok 
pozwalają poznać ich charak ter,  to jest stu 
dyować style historyczne. K toby  chciał 
minionego wieku owoce do życia powołać, 
zepsuje je.

N a u ka  stylów niczem więcej być nie 
pow inna, ja k  drogq do rozwoju.

Stylowym  n azyw am y tak że  sposób w y
rażan ia  się każdego szczerego a r ty s ty ,  k tó 
ry, nie n aś ladu jąc  nikogo, idzie za popędem 
własnej szlachetnej i wykształconej myśli, 
za w łasnem poczuciem. Nie m ożna  jednak  
robić zarzu tu , jeżeli w idzimy w dziełach a r 
tys tów  pewne cechy wspólne: zdarza  się 
to u a r ty s tów  współczesnych sobie, i s tąd

mimowoli w ytw arza  się styl pewnego naro 
du lub pewnej epoki. P rzy jm u jąc  te  same 
dobrodziejstwa kultu ry , s ta jem y  się podobni 
do wielu innych, bez myśli naśladowania .

W iek miniony nie zdołał wytworzyć 
w arch itek turze  ani w przemyśle a r ty s ty 
cznym własnego stylu; przetrawiono tylko 
m otyw y z różnych dawniejszych epok, a to 
wytworzyło bezduszny  szablon, na k tó ry  
ta k  słusznie powstawał es te tyk  angielski 
Ruskin w tych  słowach: „Obecne w arunki 
ekonomiczne w y tw arza ją  ten  nadm iar, to 
przeładowanie tan d e tą ,  k tó rą  otoczeni s ta  
jem y  się do niej podobni. T y m  sposcbsm  dą
żenie do piękna i wrodzona po trzeba  tw o
rzenia uległy zagładzie” .

Jego nawoływania do badan ia  w zaje
mnych oddziaływań i s tosunku  piękna do 
p raw dy, sztuki do ku ltu ry ,  moralności i este
tyk i  tw orzą  świetny system, a w iążąc z nim 
wszystkie szlachetne dążenia  człowieka, po 
półwiekowym okresie w ydały  w Anglii do
d a tn ie  wyniki.

IŁ
□  □  □  □  □ Sztuka pierw otna.

il=
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Potrzeba zmusiła człowieka do pracy. 
P raca  w ydała  kulturę , zrodziła po
pęd ku doskonaleniu się. Cześć bo
gów wywoływa żądzę zdobienia.

Sz tuka  zrodziła się jednocześnie z pier- 
wszemi potrzebam i człowieka i wyraziła 
się w tańcu , śpiewie, w zdobieniu ciała 
jaskraw em  malowaniem, oraz w formie, ja 
ką nadaw ał człowiek swej broni, w jego

stro jach  i ozdobach. Sztuka stanowi objaw 
zdolności wrodzonych, pow staje  bezwiednie.

Z czasem tę  sz tu k ę  sam orodną zastępuje  
sz tuka  świadoma, celowa. Ideały piękna, 
dobra  i p raw d y  były  zmienne w różnych 
czasach.

Nie można sztuki z różnych czasów 
tłomaczyć według pojęć dzisiejszego czło
wieka, bo to, co zachwyca Zulusa, nie za
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chwycą Europejczyka. Ażeby zrozumieć sz tu 
kę danego czasu, należy  uprzytom nić  sobie 
rysy tej epoki, należy  oswoić się z w arun 
kami, w k tó rych  ona wyrosła.

Badanie sztuki pierwotnej, sztuki lu
dowej, sztuki dziecka i stopniowego rozwo
ju jednostki i całych pokoleń daje możność 
poznania jej w  zawiązku, gdy jes t  jeszcze nie- 
zlożoną. Sztuka  w ykazuje  jej ścisły związek 
ze wszystkiemi s tronam i życia duchowego.

Życie duchowe objawia się w gospodar
stwie, prawie, moralności, religii i w sztuce. 
Sztuka je s t  węzłem łączącym ludzi. K ażd y  
twórca zostaje pod wpływem społeczeństwa, 
do którego należy. Twórcy wybitn i,  „gen iu 
sze” , są w ynikiem  prądów  duchowych spo
łeczeństwa, wśród którego wyrośli. Lecz 
i jednostka  twórcza dziełami swemi w pły
wa na społeczeństwo, wśród którego żyje, 
i społeczeństwa oddziaływają  na  siebie dzie
łami sztuki.

Taniec, mimika, śpiew i m uzyka wy
s tęp u ją  jako  pierwsze sztuki ruchu. J e d n o 
cześnie kosm etyka  i o rn am en ty k a  —  jako 
sztuki plastyczne.

Taniec miał takie potężne znaczenie, 
jak  dziś m a ją  dla nas malarstwo lub muzyka. 
Były tańce  religijne, wojenne, miłosne; 
odbyw ały  się jednocześnie z mimiką, to  jes t  
z w yrażeniem  uczucia za pomocą odpowie
dnich ruchów; pow sta ły  na podstawie wrodzo
nego człowiekowi poczucia ry tm u . Serce bi
je miarowo, p łuca oddycha ją  miarowo; ruchy  
w ykonyw ane miarowo są łatwiejsze, zm nie j
szają  wysiłek fizyczny, jak  to ma miejsce 
w czasie marszu wojennego, przy  pracach 
rolnych, p rzy  biciu pali, w czasie kilkogo- 
dzinnego tańca, w czasie ćwiczeń g im n as ty 
cznych i t. p.

R uchy  miarowe, wykonyw ane łącznie, 
zachęcają  do okrzyków, z k tórych powstaje  
śpiew chóralny; jes t  on pierwszą m uzyką 
i pierwszą poezyą.

Człowiek pierwotny, podniecony czem- 
kolwiek, rwie się do pieśni, w yraża  w niej 
swe uczucie; pow staje  s tąd  poezya liryczna.

Z opowiadań z życia ludów i zdarzeń, 
z bajek , z pow tarzan ia  pew nych ulub io
nych typów  pow sta je  poezya opisowa—  
epika.

Z pan tom in , w k tó rych  za pom ocą mi
miki osoby o d tw arza ją  swe uczucia w akcyi, 
powstaje  poezya dramatyczna..

K osm etyka  i o rn am en ty k a  są pierwszem 
przejściem do sz tuk  plastycznych. Ozdabia
nie i jaskraw e malowanie swego ciała m a na 
celu nasycenie swej próżności, za im pono
wanie d rugim  lub nastraszenie  n iep rzy ja
ciela; ma też  znaczenie jako  wyróżnienie  
jednostek  dzierżących władzę nad  calemi 
grupam i lub pokoleniami. Imponowanie to 
klasom mniej zam ożnym  u narodów  cywi
lizowanych objawia się w modzie, zm ienia
jącej się coraz częściej.

Zdobnictwo zależne jest  od poczucia 
form y i od posiadania  środków technicznych. 
Zdobnictwo pierwotne n ap o ty k a  trudności 
w oddaniu za pomocą jedynie  rylca z ostre
go kam ienia  ksz ta łtów  na drzewie, kości 
lub kam ieniu. Zdobnictwo ogranicza się 
na naśladow aniu  form z otoczenia. Niekie
dy  m otyw u dostarcza sam a techn ika  w yro
bów, nap rzyk ład  przy  pleceniu tkan in  z włó
kien roślinnych, p rzy  wyrobach ga rnca r
skich i ty m  podobnych. W yrób tkan in  wzo
rował się na  wykonaniu  plota, złożonego 
z pionowych kołków, zab itych  w ziemię, mię
dzy które  wpleciono gałęzie. Pomysł zas to 
sowania k rążk a  garncarskiego był donio
słym wynalazkiem  i ulepszeniem w techn i
ce sztuki garncarskiej i wpłynął na  nadanie  
form y kolistej.

W  zaraniu  sz tuki w idzim y ju ż  dwa sp o 
soby od tw arzan ia  na tu ry :  w ierny —  realisty
czny  i zm ieniający na tu rę  —  stylizowany. 
W praw dzie  każde, naw et wierne, odtworzenie
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jes t  mimowoli n a tu rą  zmienioną, gdyż  oddać 
n a tu ry ,  jak  to  czyni ap a ra t  fotograficzny, 
zupełnie mechanicznie nie m ożna; ale zm ia
ny  te mogą być bardzo małe i w tedy  nazy
w am y ta k ą  pracę wierną, czyli realistyczną. 
Jeżeli w pracy  uw ydatn iono  tylko pewne 
najgłówniejsze, na jcharak terys tyczn ie jsze  jej 
rysy, a inne pominięto, sposób ten  od tw arza
nia n a tu ry  w sztuce nazyw a się stylizowa
niem . Gdy te cha rak te rys tyczne  form y (za
rysy), dla wyraźniejszego ich zaznaczenia, są 
przesadnie zwiększone, odtworzenie takie  
n azy w am y  k a ry k a tu rą .

W  na jdaw nie jszym  okresie sztuki, tak  
zw anym  kam iennym  s tarszym , w ystępuje  
na ścianach jaskiń  w początkach  bardzo 
wierne naśladow anie  na tu ry .  Realizm ten 
w stępuje  w późniejszym okresie (kam iennym  
m łodszym ) naśladow nictw u podobnem u do 
postac i kreślonych ręką  dziecka; jes t  nieudol
ną s ty lizacyą. Objaw ten  tlom aczą  tem , że 
w okresie pierwszym plemiona myśliwskie 
i rybołówcze, zmuszone nadzwyczaj bystro 
widzieć i dostrzegać każd y  ruch, uczą się 
pa trzeć  na na tu rę .  W ynik iem  obserwacyi 
jest i od tw arzan ie  jej wiernie, realistycznie, 
przy  zaostrzonej walce o b y t  k ażda  jedno
s tka  musi liczyć na własne siły, w yrab ia  się 
jej osobowość, k tó ra  odbija się i w sztuce 
na odtwarzaniu  wiernem, realnem. Przeciwnie 
plemiona pasterskie  i rolnicze, które  w ystę 
pu ją  w okresie kam iennym  młodszym, osie
d la ją  się w większych grupach , jednostka  
jest  mniej wyrobiona, mniej samodzielna, 
a więcej związana wolą ogółu, zwycza
jem, t radycyą . U tych  plemion p raw dopo
dobnie w yrab ia  się pierwsza stylizacya. Nie 
m a ona tych  cech, jakie  posiada sz tuka  w yż
szej ku ltu ry , w k tórej świadomie chw yta  
się jedynie  rysy charak te rys tyczne , z pom i
nięciem innych szczegółów.

Pierw otna  sty lizacya jes t  naśladow ni
ctwem nieudolnem, ja k b y  dziecinnem, k tó 
re no tu je  ty lko to, co ja k b y  przypadkow o

wpadło w oczy. To naśladownictwo prze
chodzi z pokolenia w pokolenie, usta la  się 
i s ta je  się schem atycznem , szablonowem, 
zaskrzepłem.

W  mieszkaniach podziemnych, w jam ach, 
k tó re  stanowią przejście od jaskiń do chat, 
dostrzedz m ożna poczucie sym etry i  w formie 
regularnej kolistej, kw adra tow ej,  owal
nej lub p ros tokątnej.  Poczucie sym etry i 
przejawia się w dochowanych szczątkacli 
domów, staw ianych  z drzewa na palach, wbi
janych  w dna jezior. Grobowce kam ienne 
swym ogromem świadczą, że ich budow ni
czowie mieli poczucie wielkości i potęgi i ro
zumieli zasady  pod trzym yw an ia  i opierania 
ciężarów. W olbrzymiej pracy  tysiąca rąk, 
k tó rą  nieraz m usiały  one pochłonąć, przebi
ja  się zbiorowa zgodność i społeczny cha rak 
ter tych  zaby tków  sztuki pierwotnej.

Środowisko społeczne daje impuls do 
obudzenia się in s ty n k tu  estetycznego. Słu
sznie mówi filozof niemiecki K an t,  że czło
wiek odosobniony na odludnej wyspie nie tw o
rzyłby dzieł sztuki.

Na niższym stopniu  cywilizacyi poję
cia estetyczne mieszają się z religijnem', 
etycznemi, z prawem i naw et hygieną (z prze
pisami co do jedzenia, mycia i t. p.) Obrzę
dom religijnym towarzyszą: taniec, śpiew 
chóralny, jako część is to tna  tych  obrzędów. 
W praw dzie  i dziś m uzyka i śpiew tow arzy
szą obrzędom religijnym; zda jem y jednak  
sobie sprawę, że nie są one niezbędnemi, jak  
to było w um yśle  człowieka pierwotnego. 
Człowiek ten myślał, że im większy sporządzi 
posąg bożka, tem  bożek będzie potężniejszy 
lub dla niego łaskawszy. Człowiek piękny, 
okazały  w ydaje  mu się sprawiedliwym i do
brym . Bohaterów przedstaw iają  w postaci 
olbrzymiej, p ięknej, wrogów w postaci ni
kłej, brzydkiej. Z p raw em  też wiąże się 
sz tuka  p ierwotna. W ładcy każą  się poprze
dzać biciem w bębny  i kotły.
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Choć zakres sztuki pierwotnej jes t  je
szcze ciasny i zmysłowy, nie b rak  w niej już  
nastro ju .

Przez nastró j rozum iem y działanie u tw o
ru na słuchaczy lub widzów, nadanie  pewnego 
tonu; a r ty s ta  nie w yraża  dokładnie swych u- 
czuć, każe dom yślać się całej rzeczywistości

K
iedy za pomocą szeregu prób osiągnięto 

zgodność celu i środków, budow ni
ctwo przestało być um iejętnością  
s taw iania  chałup, a s tało się sztuką. 

Nie zadawalnia jej użytek , troszczy się ona o 
wrażenie, podziw, s ta ra  się wywołać wrażenie 
wielkości, wyższe nad  wielkość rzeczywistą.

„D alej,  zb u d u jm y  miasto i wieżę, k tó 
rej szczyty do ty k a ły b y  niebios, i uczyńm y  
sobie nazwisko" — mówi w Biblii podanie
o wieży Babel, świadcząc o pobudkach, 
klóre wywoływały twórczość.

Sztuka egipska, asyryjska, grecka, chiń
ska, japońska  były samorodne, wypływały 
z duszy narodów  i dały podłoże dalszej 
kulturze. Ideą przewodnią daw nych Egip- 
cyan była nieśmiertelność ciał; balsamowano 
je i sk ładano w m onum enta lnych  grobach; 
faraonowie budowali p iram idy  na pomie
szczenie swych ciał. Świątynie nie służyły 
dla ludu, lecz tylko na pomieszczenie bóstwa, 
nie w ym agały  jednego obszernego miejsca, 
lecz składały  się z wielu pomieszczeń o cha
rakterze ta jem niczym , surowym, pow ażnym , 
licującym z pojęciem, jakie mieli o groźnem 
bóstwie, i zgodnie z tendencyą  kapłanów,

i dopełniać ją  w łasną w yobraźnią . O tóż  ten  n a 
strój, k tó ry  poeci i malarze dzisiejsi s tw a
rzają  umyślnie, pierwotni tworzyli bezwie
dnie; celowe pominięcie pewnych szcze
gółów przez wytraw nego a r ty s tę  nie może 
być porów nyw ane z niewykończeniem z po 
wodu n iedbalstw a lub nieudolności.

k tó rzy  pragnęli lud u trzym ać  w bojaźni, 
uległości i chęci do niesienia ofiar.

A rch itek tu ra  Egiptu  jest upostaciowa
niem (symbolem) monum entalności niepoży- 
tej, w yraża  się w rozmiarach kamieni, z k tó 
rych są wszelkie części składowe, ja k  mury, 
kolumny, odrzwia, gzemsy o lukach  wklę
słych, oraz przez pochyłość ścian, rozszerza
jących się ku dołowi. Groble wznoszone nad 
brzegami Nilu stanowiły  o bycie Egipcyan: 
zam ieniały one pustynie  na  kra j żyzny 
przez nawodnienie; groble te podsunęły  im 
k sz ta ł ty  ukośne ścian w budowlach m uro
wanych. Sale świątyń są o pokryciu pozio
mem z kamieni, w sparte  ogrom ną ilością 
po tężnych słupów kamiennych, o głowicach 
podobnych do kielicha kw iatu  lotosu. Gło
wica uw ydatn ia  miejsce, w którem  słup pod
piera belkowanie. T rzony słupów przypo
m ina ją  częstokroć wiązkę prę tów  trzciny, 
lotosu lub palmy, linie pionowe podp iera ją
ce słup zwiększają wrażenie podpierania. 
Zamiłowanie w zdobnictwie, k tóre  je s t  sil
nie rozwinięte u wszystkich ludów wschod
nich, u Egipcyan po raz pierwszy wypowie
działo się też  w formie poprawnej i stanowi



S Z T U K A  i RZEMIOSŁO. 12

początek  umiejętnego stylizowania roślin. 
Liście palmy, a zwłaszcza ulubiony kw iat 
lotosu, k tó ry  był sym bolem  płodności, s ty 
lizowali oni z ogromnem poczuciem w liniach 
ogólnych, prostych, n ada jąc  im sz tyw ną 
sym etryę, licującą z całością otoczenia i te 
chniką  kamienia, w k tó ry m  były  wykonane. 
W ybitn ie  symboliczny cha
ra k te r  sztuki Egipcyan w y
raża  się: w ich piśmie obraz- 
kowem (hieroglifach), w zdo
bnictwie, w rzeźbie i a rch i
tek tu rze .  P iram idy, s taw ia 
ne n a  zachodnim  brzegu 
Nilu, „ n a  końcu dnia ja s 
nego” , by ły  znakiem  sm u 
tk u  życia pozagrobowego.
Obeliski, s tawiane na wscho
dnim  brzegu, oznaczały cześć 
dla słońca, były  znakiem  ra 
dości. Sfinks jes t  upostac io
w aniem wschodzącego słoń
ca, zwyciężającego ciemność.
N ad w ejściami do świątyń 
umieszczano sk rzyd la tą  t a r 
czę słoneczną z głowami wę

K W IA T  LOTOSU

naturalny i stylizowany.

żów. Ich postacie są uosobieniem wiecznego 
spokoju.

Człowiek, gdy  nie zdoła jeszcze owła
dnąć formą, by  d aną  ideę wyrazić, ucieka się 
do symbolów; ta k  np. krzyż  sta ł  się sym bo
lem wiary  dla chrześcijan.

W  okresie sztuki s ta roży tne j  ludów 
pogańskich sz tuka  Egiptu  
m iała  duży  wpływ na dalszy 
rozwój. W rysunkach  brak 
jes t  poczucia przestrzeni, to 
jest  perspektyw y. Przedm io
ty  zna jdujące  się na dal
szym planie są równie wiel
kie, jak  przedstawione na 
planie p ierwszym, narysow a
ne są  ty lko  wyżej. Osoby 
przedstawione z boku są 
narysow ane z piersiami wi- 
dzianemi z przodu.

Na 30 wieków przed 
Chrystusem wznosiły się już  
olbrzymie p iramidy. Roz
kwit sztuki egipskiej p rzy
pada  między 18 i 7 wiekiem 
przed Chrystusem.

Pó Sztuka klasyczna Greków. o  || o  
o

Dzięki w arunkom  położenia geografi
cznego, w rodzonym  zdolnościom i 
zamiłowaniu do piękna, sz tuka  gre
cka dosięgła pewnego ideału w y

magań w danej epoce, zowiemy ją  też  k la 
syczną, to znaczy wzorową. Ustrój społeczny 
Greków sprzyjał osiągnięciu szczęścia ziem

skiego, i odzwierciedliło się ono w ich sztuce 
i filozofii. W ychowanie skierowane było do 
pobudzenia  p iękna fizycznego i moralnego, 
z przeświadczeniem, że piękne ciało i piękna 
dusza w ytw orzy  piękność boską. Gimnazya 
były miejscem do ćwiczeń g im nastycznych, 
do w yrab ian ia  piękności ciała.
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W  sztuce Grecy zastanawiali się głę
boko nad warunkam i, które  spraw iają  h a r 
monijne wrażenie, i wyprowadzali odpo
wiednie wnioski. Zastosowali oni racyonalną  
teoryę w budownictwie, na k tóre  składa 
się: słup, jako  podpora, belkowanie i p rzy 
czółek (fronton), jako  przykrycie. Słup za 
s tępuje  pnie drzew albo pęki związanych 
trzcin, belka m arm urow a zastępuje  drewnia
ną; a przyczółek daje dachowi pochyłość 
do spływania wody. W szystko to jes t  ści
śle logiczne i według zasad geometryi. Zgo
dnie z uczuciem estetycznem  tw orzą się 
t rzy  główne typy , zwafte porządkami: do- 
rycki, joński i koryncki. K ażd y  z nich rodzi 
się z rozmiarów nadanych  słupom.

Porządek dorycki, w k tó rym  wysokość 
słupa wynosi średnio około 5 1/ 2 średnicy 
dolnej, jest  najdawniejszy, w yraża  trwałość, 
surowość, potęgę.

Głowica dorycka, złożona z zaokrąglo
nej poduszki i p rostokątnego nagłówka, jest 
doskonałym wyrazem  przeznaczenia i wyro
bu z kamienia, w k tó ry m  żadna część nie 
odłącza się i nie jest  n a rażona  na uszko
dzenie.

W porządku jońskim  wysokość słupa 
ma 8 V 2 lub 9 średnic; w yraża  lekkość 
i elegancyę; s tąd  słup joński nazyw a się 
niewieścim, słup dorycki męskim. Głowica 
złożona z szyjki, zdobionej jajownikiem i pe
rełkami, nakry te j  zwojami z ślimacznicą, i m a
łego nagłówka.

Porządek koryncki odznacza się boga
ctwem członkowania i rozwinięciem ar ty -  
s tycznem głowicy z liśćmi akan tu .

Porządek koryncki powstał później i m a
ło był przez Greków stosowany, a przeważa 
w arch itek turze  rzymskiej. Subtelne części 
bogato rozwiniętej głowicy oddzielają się 
od środka ja k b y  przywieszone, tłom aczą 
się pochodzeniem z metalu, a następnie  do
piero w m arm urze stosowane, nie są więc 
do n a tu ry  kamienia formą trw ałą  i właściwą.

Idea, k tó rą  w yraża  k ażd y  rodzaj słu
pów, s ta je  się niejako rodzicielką całego b u 
dynku; wszystkie części łączą się w logiczną 
całość i nie pozostawiają  nic przypadkowi.

Budowla sk łada  się:

1) z podstawy: ta  z obsady, kostki 
i gzemsu;

2) z ko lum ny: ta  z trzona  i głowicy;

3) z belkowania: to z architraw u, fryzu, 
gzemsu i szczytu.

Grecy odczuwali, że przewaga linii p ro 
stych m ogłaby zrodzić wrażenie sztywności 
i nieprzyjemnej monotonii; dlatego słupy 
świątyń nie są ściśle proste, lecz wydęte, 
i stopniowo cienieją idąc w stronę głowicy. 
Ten ksz ta ł t  wrzeciona, k tó ry  o trzym uje  się 
przy naciśnięciu z góry wiązki trzciny, jest  
zgodny z w ym aganiam i wytrzym ałości słu
pa; m ury  są pochylone ku w nętrzu , w szyst
kie linie poziome zlekka wydęte. Harmonia, 
dążność do wywołania poszukiwanego efe
k tu  dała  im miano wielkich a r ty s tów  pomimo 
ciasnoty  ram  i niewielkiej rozmaitości, na 
jak ą  pozwalał im ubogi w ątek  a rch itek to 
niczny, złożony jedynie  z belkowania po
ziomego, słupów i przyczółka. Świątynie
o liniach spokojnych poziomych, umieszcza
ne na wzgórzach wśród malowniczego fa 
listego krajobrazu , s tanowiły  z nim kon
tra s t  i potęgowały ich urok.

Świątyn ia  grecka łatwo ogarnia się wzro
kiem, przedstawia jednolitą  bryłę o s tosunku 
wysokości do podstaw y, jak  2 : 3 ;  wszystkie 
części ustosunkow ane są d3 całości, w za ry 
sach jasno zaznaczone, bez uciekania się da 
zbytecznych  szczegółów osiągają ideał: czynią  
z konieczności przym iot.

Rzeźba grecka zachwyca doskonałością 
formy, wdzięku, prosto ty ; przyjęła  ona typ  
ogólno-ludzkiej piękności idealnej.

W azony greckie dostarczają  n am  dosko
nałych wzorów do nauki profilów, posiadają  
jasność i wyrazistość. Zarysy duże wy-

Cxąś6 I. 2
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pukle przedzielone są zawsze wkięsłemi 
i malemi listewkami pionowemi.

Zdobnictwo greckie rozwijało się, jak  i in
ne, na p ierwiastkach geom etrycznych i ro
ślinnych; z tych  liść ak a n tu  miał n a j
większe zastosowanie (załączony wizerunek 
w skazuje nam  sposób stylizowania w po
równaniu  z liściem na tu ra lnym ). Zarysy  
(kontury) są w yrażone tw ardo, wyraźnie, 
z silnie zaznaczonymi kan tam i.

Oprócz ak an tu  sp o ty k am y  palm y w a
chlarzowe, rośliny baldaszkowe, osty  oraz 
kw ia t  lotosu.

K sz ta ł t  ja jow aty , ulubiony przez Gre
ków, sp o ty k am y  w naczyniach, w gzemsach 
i w głowicach jońskich; są to t. zw. „wole 
oczy” . W zór linii łam anych  pod k ą tem  pro

Gdy  a rch itek tu ra  grecka ujaw nia  się 
przeważnie w świątyniach wzno
szonych bogom, rzym ska rozwi
nęła się na pałacach cezarów, 

łaźniach i cyrkach. Budowle użytkow e, jak  
m osty  i wodociągi sklepione, sprowadzające 
z gór wodę do miast, s tanow ią  w ażne zdo
bycze postępu.

Przez zastosowanie łuków zdobyła ona 
ty p  trwałości i osiągnęła wrażenie wielko
ści, jakiej napróżno  szukać było w Grecyi; 
brak  jej jednak  tej niezrównanej subtelności, 
gdyż a r tyzm  nie byl u Rzym ian, jak  u Gre
ków, potrzebą  duszy: posługiwali się nim do 
uśw ietnienia  blasku, bijącego od tronu sil
nego mocarstwa. Nie mogąc się zdobyć

stym , jaki w idzim y na  wielu przedmio
tach, zw any „ m ean d e r” , ma być stylizowaną 
linią rzeki Meandros. W dzięczne są w uk ła 
dzie linie esowe, połączone ślimakowato, 
zwane dla swej łączności „pocz tą” . W zory 
te  pow tarza ją  się często w czasach późnie j
szych odradzania  się sztuki greckiej.

Sz tuka  grecka najwspanialej rozwinęła 
się w rzeźbie. O rzeźbach tych  u nas mieć 
m ożna pojęcie ze zbiorów w gabinecie fi
gur gipsowych w Uniwersytecie w W arsza
wie.

Sz tuka  w Grecyi rozwija się od 10-ego 
wieku przed Chrystusem, najpierw  w postaci 
stylu doryckiego, następnie  w 6-ym wieku 
styl joński i w 5-ym wieku przed Chrystu
sem styl koryncki.

na własną, sam orodną sztukę, jako naród 
naw skroś realny, p rak tyczny , posługiwali się 
gotowemi formami sztuki greckiej, stosując 
je do zdobienia budowli, jednocześnie ze 
sklepieniem zapożyczonem od E trusków  (na
rodu w środkowej Italii, mającego ju ż  w yż
szą cywilizacyę).

Tak  więc powstał nowy sty l na zasa
dzie przyjęcia sklepienia i słupów, które 
stawiano nie jako podpory, lecz jako zdo
bienie ściany, używ ając  do wielopiętrowych 
budowli ita dole ciężkich slupów doryc- 
kich, wyżej lekkich jońskich i korynckich. 
Stosowanie jednocześnie sklepienia i belki 
poziomej, to jest dwóch odm iennych środków 
konstrukcyjnych , jes t  s łabą  s troną  tego stylu.

G D  D O
D „  D

“ I H Sztuka klasyczna Rzymian. » I D
0 D 0 D
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Rzymianie, rozmiłowani w bogactwie, 
przeładowywali swe budowle o rnam entem , 
odbierając im przez to wdzięk prosto ty . 
O rnam en t m a ksz ta ł ty  miękkie, zaokrąglo
ne, co stanowi przeciwieństwo z greckim. 
R zeźba rzym ska nie upraw ia ju ż  idealne
go ty p u  człowieka, lecz odtw arza  podobizny 
cezarów i zwycięskie pochody.

W  rękodzielnictwie a r ty s tycznem  za 
znacza się celowość w ksz ta łtach  i po d d a
nie się zasadom  techniki. Sprzęt klasyczny 
nie naś laduje  naprzyk ład  budynku ,  ja k  to

Stanowi przejście do sztuki średniowie
cznej. Ze zjawieniem się chrześci
jańs tw a  gaśnie sz tuka  klasyczna; 
chociaż, jako  z pogańskiej, nie chcia

no z niej korzystać i nie odpowiadała ona 
nowym zadaniom , mimo to była podstaw ą 
dla sztuki chrześcijańskiej.

Nowa sz tuka  niełatwo wytworzyć się 
dała i potrzebow ała kilku wieków, zanim 
się z prób nieudolnych powoli ujawniła. 
Od IX wieku po Chrystusie trw a  okres s ta 
rochrześcijański. Nowa sz tuka  była odmienną, 
jak  różne były po trzeby  i dążenia: rozmiło
wanego w pięknie Greka, w bogactwie R zy
mianina, a dbałego jedynie  o zbawienie du
szy, o życie pozagrobowe chrześcijanina 
pierwszych wieków.

Upadło zamiłowanie do pięknych form 
nagiego ciała, które, jako grzeszne, troskli
wie przysłaniano odzieżą; nie mogło ono być

się spo tyka  w gotyku, gdzie niewielka skrzyn
ka naśladuje  ksz ta ł ty  kościoła. Rękodziel
nictwo wchodziło w zakres rzeźby i m alar
stwa, dzięki czemu wypływało z jednego 
źródła ar tystycznego, stało się wzorem dla 
pokoleń późniejszych, jak  to widzieć się da
je na tró jnogach bronzowych, w mozajkach, 
malowidłach ściennych, które  zostały  w yko
pane w Pompei.

Sztuka  rzym ska rozpoczyna się na dwa 
wieki przed Chr. i trw a  do 3-ego wieku po 
Chrystusie.

przedm iotem  studyów  jako dzieło sztuki. 
S tąd nieznajomość form postaci ludzkich.

Gmach ta rgu  i sądu, jak im  była  bazy
lika rzymska, najlepiej się nadaw ał na  zgro
madzenia  religijne chrześcijan; to też  bazy
liki by ły  pierwszemi świątyniam i s ta ro 
chrześcijańskiemu W  p ią tym  wieku dopiero 
zdobyto się na samodzielny krok pod hasłem 
chrześcijaństwa: był nim rozwój sztuki koś
cielnej w Rawennie, stolicy cesarstwa, prze
niesionej z Rzym u. Spo tykam y  ta m  ksz ta ł t  
p rostokątnej bazyliki staro-chrześcijańskiej 
i próbę założenia odśrodkowego, opartego 
na kole lub ośmioboku.

Stanowi ona miejsce pośrednie między 
próbami najpierwszego chrześcijaństwa i sz tu 
ką b izan ty jską . S łupy międzynawowe przy
brano w głowice w formie trapezu  lub kieli
cha, ozdobione plecionkami i liśćmi płasko 
rzeźbionymi.

□ □□□□ □ □□□□
Sztuka starochrześcijańska.

□ □□□□ □ □□□□
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W -R a w e n n ie  po raz  pierwszy zastoso
wano wieże jako znak  kościelny; s łużyły one 
za s trażnice i umieszczano w nich dzwony, 
które  weszły w użycie w VI wieku. Wieże 
te  nie stanowiły  całości organicznej z kościo-

Przeniesienie stolicy cesarstwa rzym 
skiego do Bizancyum  około roku 
328 przez cesarza K o n s tan ty n a  daje 
powód do przem ianowania  m iasta  

na K onstan tynopo l i powstania  nowej sztuki, 
t a k  zwanej b izanty jsk ie j .

Oryginalność a rch itek tu ry  b izantyjskiej 
polega na  śmiałości, z jak ą  kopuły  wiszą 
na podporach  wiszących, które, będąc lu
kam i, mogą pokrywać wielkie obszary  bez 
w idocznych podpór właściwych. To zadanie, 
a b y  ram iona k rzyża  pozosta ły  wolne, aby  ko
pułę postawić n a  czterech p u n k tach  w kw a
dracie, najśmielej rozwinięto w kościele 
św. Zofii w K onstan tynopo lu .  Kopula jej, 
p rzy  średnicy 31 metrów, wzniesiona o 51 
m tr .  nad  posadzkę, w sparta  jes t  za pom o
cą t ró jk ą tó w  sferycznych (zwanych „ ż a 
g lam i” ) na  czterech filarach w odległości 
30 m etrów i oszałamia ogromem rozmiarów. 
Kościół św. M arka w Wenecyi, choć znacznie 
mniejszy, jest tak że  perlą sztuki b izan 
tyjskiej.

Wokoło kopu ły  wielkiej g rupu ją  się 
zwykle mniejsze, tworząc w planie krzyż  
równoram ienny. N adużycie  linii krzywych 
łukowych po tęgują  a rk ad y  podwójne i po

lem, lecz s ta ły  obok kościoła. O brazy mozaj- 
kowe są główną ozdobą ścian kościoła; 
pierwsze kroki odradzającej się sztuki, w y
konane naiwnie, m a ją  urok szczerej tw ór
czości.

tró jne w oknach i n ad a ją  stylowi odrębność. 
Głowica słupa stanowi czworobok, podobnie 
jak  starochrześcijańska.

Zdobnictwo b izan ty jsk ie  jest  pochodze
nia rzymskiego z przymieszką wschodnią, 
w zorującą się na  barw nych  kobiercach; no
si p iętno płaskiej ornam entyki. Postacie 
w mozaice w ykładane  i malowane na złotem 
tle miały przedłużone korpusy  i cienkie człon
ki tw arzy ;  przedstawione są sym etrycznie  
z przodu, jak  to w idzim y na obrazie M atki 
Boskiej w Częstochowie.

Sztuka  b izan ty jska , rozwijając się na 
Wschodzie od V do X  wieku po Chrystusie, 
miała wpływ na  rozwój sztuki ruskiej, k tó ra  
z Kijowa rozpowszechniała się razem z wia
rą chrześcijańską. Zwolna zaczęła się ksz ta ł
cić sz tuka  cerkiewna, op a r ta  n a  w ątku  dre
w nianym , gdyż k ra je  nizinne tylko w ten 
budulec obfitowały.

Upstrzenie budowli wieżyczkami i ko- 
pułkam i ćebulastem i w kolorach jaskraw ych 
przydaje  nieco w yrazu dzikiego. Środkowa 
ściana, odgradzająca  część kap łańską  od n a 
wy, zw ana ikonostasem, s tanow i główną 
dekoracyę wewnętrzną, bogato  zdobioną.

Sztuka bizantyjska.
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Sztuka rom ańska.
□  □ □ □ □
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Gdy  na Wschodzie rozwijała się sz tu 
ka chrześcijańska pod nazw ą bi
zantyjskiej ,  na Zachodzie znana  
jest  pod nazw ą romańskiej. W y 

rażenie to  oznacza nowe pojmowanie trad y -  
cyi rzymskiej przez ludy  barbarzyńskie.

Bazylika rzymska, k tó ra  wystarczała  
początkowo kultowi chrześcijańskiemu, prze
tw arza  się przez dodanie naw y poprzecznej, 
której celem jest  nadanie  planowi gm achu 
formy krzyża  łacińskiego. W  X I  i X I I  wie
ku rozwija się sz tuka  rom ańska najpierw  
w północnej Francyi. Do X I  wieku zacho
wuje ona zwykły pułap  drewniany. W  owym 
czasie usiłuje zastąpić  pułap sklepieniem, by  
uniknąć z b y t  częstych pożarów od pioruna. 
T a  innowacya pociąga za sobą cały szereg 
przemian.

S karpy  wspierały ściany w punktach , 
gdzie zaczynało się sklepienie. N asamprzód 
pokryw ano w sposób ogniotrwały tylko male 
przestrzenie, ja k  naw y  boczne i absydy. 
Z czasem dopiero odważono się i na sklepie
nia nad nawą główną lub krzyżową. Sklepie
nia kolebkowe w ciągu dalszym przekszta ł

ciły się na sklepienia krzyżowe, jako  znacz
nie lżejsze. Ciężkie filary p rzep la ta ły  
s łupy osobno stojące. Niekiedy zam iast  fi
laru w prowadzano g rupy  słupów.

Grube filary, małe otwory okienne, jak  
w budowlach obronnych, nad a ją  ch a rak te r  po
wagi i sm utku , jakiem u podlegali ich budow ni
czowie mnisi pod grozą końca św ia ta  w roku 
tysiącznym. Ustawiczny s trach  przed pie
kłem i silami dyabła  u jaw nia  się w ich sztuce.

We Włoszech wieże, stojące oddzielnie 
na Północy, s tanow ią  całość ze św ią ty 
nią, wznoszą się pośrodku k rzyża  z prze
cinających się naw  i służą jako  dzwonnica 
i s trażn ica  od napadu . K lasztory  były  obron
ne i miały cha rak te r  forteczny. Szczyty i mu- 
ry  wieńczą s terczyny, wązkie okna połączo
ne są razem po kilka ze słupami krótkim i.

Głowica słupa ma ksz ta ł t  kostki, od dołu
o zaokrąglonych kątach . Zdobnictwo w pro
w adza jako  motyw: wstęgi p rzep la tane  z po
łączeniem postaci ludzi i zwierząt, w m o ty 
wach roślinnych listki niezłożone, tró jpal-  
czaste, o zarysach okrągłych, zagłębionych, 
t rak to w an y ch  płasko-wklęsło.
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Sz tu k a  rom ańska m a dla nas w ażne zna
czenie, jako pierwsza arch itek tu ra  
kam ienna  za czasów chrześcijańskich.

Odpowiada epoce Piastowskiej aż do 
W ładysław a Łokietka.

Chrześcijaństwo, w prowadzone do k ra 
ju  naszego w roku 966, zastało już  a rch ite
k turę , rzeźbę i malarstwo, o ile sz tuka  pogań
ska potrzebowała ich do świątyń. Świątynie 
pogańskie, zwane gontynam i, były  to budo
wle drewniane, ozdobnie rzezane.

Z budow nictw a z czasów pogańskich nic 
się do naszych czasów nie dochowało. Z rzeźby 
prócz wykopalisk najw ażnie jszy  jest  bożek 
Światowit, m ający  twarze na cztery  strony, 
obecnie przechow yw any w Bibliotece Jag ie l
lońskiej.

Z Zachodu przyszło do Polski chrześci
jaństwo ze swą sz tuką  kościelną. Pierwsze 
budowle były  małe, skromne, przeważnie 
drewniane, a także  z kam ienia  wapiennego lub 
gran itu  wzniesione. Sklepiano ty lko absydy 
i małe przezbiteryum ; naw a główna miała 
strop  modrzewiowy. W  stropach  cha ty  gó
rali w T a trach  dochowały się jeszcze ślady 
sztuki romańskiej.

W  dalszym rozwoju sp o ty k a m y  koś
cioły budow ane z cegły palonej, z ozdobne- 
mi cegłami polewanemi i modelowanemi, 
jak  naprzykład  w kościele św. Jak ó b a  w San

domierzu przy  dawniejszym  klasztorze 0 0 .  
Dominikanów. W  kościołach pozostałych 
z tych  czasów, jak  ka ted ra  w Płocku, kfasztory 
w Zawichoście, Czerwińsku nad Wisłą, w Chle
wnie, w Strzelnie, w Sulejowie, w Jędrze
jowie, w W ąchocku, w Tum ie pod Łęczycą, 
wreszcie w krypcie na  W awelu i innych, 
mało części dochowało się w stanie  pierwo
tnym . Przepadł ich w yraz  zew nętrzny  i we
w nę trzny  przez późniejsze przeróbki; z tych 
jed n ak  zabytków , jakie dochowały się do 
naszych czasów, wnioskować o nich można.

N aśladow anie sz tu k i rom ańskiej. W  cza
sach obecnych budow ano kościoły na  m o
tyw ach  romańskich, jak  naprzykład  ko
ścioły ŚŚ. P io tra  i Pawła, a także  Św. 
A ugustyna  w W arszawie i wiele na prowincyi. 
Pow sta ły  one pod urokiem powagi i p ros to 
ty  wieków minionych; są to jednak  sam o
dzielne prace, a nie pow tarzanie  tego, co 
było, co świadczyłoby tylko o ubóstwie tw ór
czości w sztuce współczesnej, że nie może się 
zdobyć na odzwierciedlenie chwili obecnej, 
zmienionych w ym agań i posiadanych obecnie 
środków technicznych.
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O D R Z W IA  W  O PA C T W IE  SU LEJO W SK IEM .
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SALA ZEBRAŃ W  O PA C TW IE S U LE JO W SK IEM  

Z C ZA SÓ W  SZTU K I R O M A Ń SK IE J W  POLSCE.
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Dalszym rozwojem sztuki romańskiej 
jest a rch itek tu ra  ostrolukowa z za
stosowaniem sklepień krzyżowych 
z żebrami.

Łuk ostry, zapożyczony od Arabów 
przez N orm andów  z północnej Francyi, stał 
się podstaw ą nowego kierunku twórczości 
według teoryi wynikającej z fak tu ,  że ci
śnienie a rk ad y  na podpory  ma się do ciśnie
nia luku kolistego, ja k  trzy  do czterech. 
W niosek z tych danych  był ten , że zas tępu 
jąc półkole rom ańskie  a rką  gotycką, można 
było budować kościoły wyższe, gdyż  na tein 
polegała ambicya. Mieszczanie, oswobodzeni 
od poddaństw a, pragnęli swą swobodę oby
watelską, swe m iasta  uświetniać wznosze
niem wspaniałych kościołów.

Mieszczanie Florencyi w końcu X I I I  wie
ku przy budowie kościoła katedralnego uchwa
lili, aby  budowle miejskie odpowiedniemi 
uczynić tej wielkiej duszy, k tó ra  się składa 
z dusz wszystkich obyw ateli,połączonych je 
dną  wolą i jednem  uczuciem.

Ludy W schodu i Południa i okolic gó
rzystych szukały  efektu w arch itek turze  
spokojnej poziomej; ludy północne, rozsia
dłe na płaszczyznach, u p a t ru ją  piękno w kon
traście  i wznoszą a rch itek tu rę  pionową. W y 
sokością budowli i s trzelistością do góry, do 
n ie b a , ' cha rak te ryzu ją  się ich uczucia we
wnętrzne. Wysokie, o dużym  spadku  dachy 
uzasadnia  się po trzebą  spadku dla śniegów.

W stylu  go tyck im  wszystko w ypływa 
z a rk ad y  i wiąże się z nią nie w sk u tek  fan- 
tazyi, lecz przez szereg rachunków  i zależ

ności. Gdy zaczęto stosować łuk ostry  w skle
pieniach krzyżowych z żebrami, zauważono, 
iż filar w sp a r ty  na szkarpach pozwala p ra 
wie na usunięcie ścian jako podpór, i na  po
zostawienie im znaczenia ty lko  jako  p roste
go zamknięcia. Szkarpy  te, czyli przypory, 
uwidocznione na zewnątrz, rozwinęły się 
zwłaszcza na Zachodzie w łuki podp iera ją
ce, przeciwdziałając w ew nętrznym  ciśnie
niom arkad , i n ad a ją  arch itek tu rze  odm ien
ną, nową postać.

Słabym p u n k tem  łuku podpierającego 
jes t  system  równowagi dwóch sił przeciw
nych, t ru d n y  do obliczenia z zupełną  ścisło
ścią. Dlatego piękne kościoły arkadowe często 
po trzebu ją  napraw y. Dążenie do m etod  ra- 
cyonalnych, przy wyznaczaniu każde j  cząstce 
pewnej funkcyi, zjawia się w s truk tu rze  
gm achów w końcu X I I  wieku. K ażd y  fi
lar ma stałość o tyle, o ile jes t  pod p a r ty
i obciążony; każde  ciążenie łuku spo tyka 
inne ciążenie, k tóre  je niweczy. Cały system 
polega na kom binacyi sił przeciwdziałają
cych, k tó re  się wzajemnie znoszą. Sklepie
nie przestało być ja k b y  skorupą z jednego 
kawała, m asą  bezwładną, poddającą  się je 
dynie ciśnieniu pionowemu, j a k  to  było 
w arch itek turze  rzymskiej.

Sklepienie gotyckie składa się z sieci 
żeber kam iennych  i s tanowi jego szkielet, 
między k tó rym  powstałe t r ó jk ą ty  sferyczne 
wypełnione są cegłą. Cienkie kolumienki na 
słupach przechodzą w żebra sklepień i wią
żą się pośrodku w zworniki. Żebra na skle
pieniach naw y głównej schodzą się na  ścia-
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nach w snopy  w ydłużone i spoczywają na 
wspornikach, zwanych  służkami.

Architekci z czasów go tyku  usiłowali 
znaleźć wszystko w sobie i 11 siebie, odrzu
cali to, co im dać mogła sz tuka  obcokrajo
wa; w zdobnictwie posługiwali się ty lko ro ś
linnością miejscową; profile o rnam en tu  w y
znaczano w tak i sposób, ab y  by ły  łatwo zro
zumiałe, zawsze widoczne, w ynikające  z uk ła 
du p lanu. Co szczególniej odróżnia  a rch i
tek tu rę  średniowieczną od s ta roży tne j ,  to 
swoboda w użyciu formy. Z asady  przyjęte  
stosowano ze ścisłością, lecz form a porusza 
się w daleko szerszej przestrzeni jako układ, 
jako system  proporcyi i sposób budowania , 
jako  użycie szczegółów dekoracyjnycli roś
lin i zwierząt.

Swoboda form y w yraża  się w rozkła
dzie i ugrupow aniu  n iesym etrycznem , n a 
daje  budowli osobliwy wdzięk malowniczości, 
je s t  odzwierciedleniem nazew nątrz  tego, co 
się mieści w ew nątrz  budowli, co jes t  wywo
łane potrzebą; np. okna  dużych  pomieszczeń 
są duże, m ałych pomieszczeń są małe, .i tak  
rozmieszczone, jak  dla tych  pomieszczeń było 
najstosowniejsze, nie licząc się z sym etryą .

A by  budowle w yw ierały  wrażenie  je
szcze wyższych, dzielono je na  pola piono- 
wem laskowaniem. W oknach te  p rę ty  pio
nowe tw orzą  rozm aite  figury geometryczne. 
Przezrocza te  okienne wykreślane  są na  za
sadzie luków, opisanych na  trójkącie, kw adra 
cie, pięciokącie i t. p. W śród  bogactw a tych  
ksz ta łtów  naczelną rolę odgryw a równobo

czny t ró jk ą t  plaski i sferyczny. J e s t  on za
sadniczą form ą wszystkich łuków, jes t  ele
m entem  sześciokąta i d w u n as toką ta  forem
nego.

G otyk  schyłkowy lubuje się w dowol
nie powyginanej siatce, n iby wieńcu powią
zanych gałęzi, liści i otworów, tak  zwanych 
p łom iennych i rybich pęcherzy.

F ilary  przyporowe, cieńsze ku górze, 
zwieńczają się w szczytnice i iglice podobne do 
kapliczek, m ają  zadanie  pionowego obciąża
nia tych że i przeciwdziałania parciu boczne
mu. Szczyty dachu i iglic zdobią listki, 
zwane żabkami; u szczytu odpowiada im 
kwiaton wieńczący; wszystko to jes t  u spra
wiedliwione, ma swój cel w osiągnięciu 
ruchu w sylwecie, urozmaiceniu efektu, s trze
listości i t. p. Latorośl winna, bluszcz, li
ście klonu, dębu, a wkońcu ostu  spo tykam y 
odmiennie stylizowane. Środkowa chrząstka  
garbi się pośrodku i wygina kulisto

Sz tuka  go tycka  rozwijała się w wieku 
XI I I ,  X I V  i XV. Gaśnie pod wpływem odro
dzenia sztuki klasycznej.

Sz tukę  p las tyczną poprzedza sz tuka  po- 
ezyi i słowa. Największy poeta  i uczony wie
ków średnich D an te  głosi, że sz tuka  jes t  n a j 
w yższym  w yrazem  myśli człowieka i pocho
dzeniem wywodzi się w prost od Boga. Li
czni mnisi za podn ie tą  św. Franciszka z Asy
żu ponieśli w św iat jego na tchnioną, miło
ści i dziecięcej p ros to ty  pełną naukę; w epoce 
gwałtów i przemocy urok tej nauki od
zwierciedlił się w sztuce.

u o u o
o u u
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Zaszczepiona u nas z Zachodu sz tuka  
wzrosła w odmiennej, swojskiej sza
cie, zapoczątkowanej za czasów 
W ładysława Łokietka; go tyk  nasz 

rozwinął się świetnie za Kazimierza Wielkie
go i trw a  do końca panowania  W ładysława 
Jagiełły; za Kazimierza Jagiellończyka chyli 
się ku przesileniu i powoli gaśnie. P rzypada  
więc na czasy tężyzny  narodowej, k tó ra  
również zaszczytnie odbiła się w architekturze.

Są okazy wspaniałe, bogate, imponujące, 
zwłaszcza w gotyku francuskim. W łaści
wością naszego odcienia jest  to, żc nie do
bijał się piękna przez przyswojenie sobie 
bogactwa formy, ale przeciwnie wiernym 
był zasadzie, że w prostocie i we wdzięku 
spoczywa n iepoży ta  siła uroku. Wdzięk, 
jaki cechuje nasze zabytk i krakowskie, 
świadczy, że nasi mistrze średniowieczni p o 
siadali głębokie poczucie wrodzone. Szczyty 
Kolegium Jagiellońskiego i dziedziniec b i
blioteki są tego żywym przykładem. P od
cienia ze slupami bez głowic zlewają się 
płynnie z nałęczami, zaledwie skrom na p o d 
staw ka dołem je wzmacnia. Oblekły się one 
wzorem geom etrycznym , wgłębionym, opla
ta jącym  trzon słupa.

Mamy tu przykład, ile sz tuka  zyskuje 
na skromności środków, pod warunkiem, 
że są one doskonale zastosowane.

Szczyty domów stanowią w ażny  m otyw  
w sztuce średniowiecznej; s tanowiły one czo
ło budynku, na k tórem  skupiało się staran ie
o właściwe ozdoby. Ja k o  zasłona i zakoń
czenie dachu od s trony  ulicy, szczyt jest  w y
nikiem konieczności, potrzeby, dąży  świa
domie do zadowolenia estetycznego. Z po
ważnych, gładkich mas dolnych ścian prze

chodzi się w szczycie w strojność wesołą
i lekką. W  odcieniu swojskim, zwanym  
stylem  nadw iślańskim , szczyty  przybrane  są 
laskowaniem kam iennem  na tle ceglanem, 
oraz w nękam i ostrołukowemi w rozm aitem  
kształtow aniu . Szczyt wieńczą zęby, ster- 
czyny, schodowo podnoszące się; w ym iary  
ich są szlachetnie ustosunkowane.

Łuków  przypornych  u nas nie stosowano, 
a zewnętrzne szkarpy  przyporowe przy  n a 
wach kościelnych sięgały do gzemsu koronu ją
cego. Okna Kazimierzowskie miały zazwyczaj 
laskę pośrodku jedną  u góry, skrzyżow aną 
z laską poziomą tu ż  pod zacięciem nałęczy.

Do budowli w Polsce używ ano przewa
żnie cegły, kam ienia  ty lko w szczegółach: 
na  węgłach, gzemsach, oknach, odrzwiach
i t. p. U lubionym jednak  m aterya łem  budo
wlanym  było drzewo; w ciesielstwie wszyscy 
Słowianie celowali, a przez zachowanie tego 
w ątku  w yrobiły  się form y właściwe drzewu.
0  tem  kochaniu niegdyś drzewa w Polsce 
doszło podanie, że szlachcic jakiś  litewski, 
mając jechać do Toskanii po wyprocesowa- 
nie spadku, przeraził się wiadomością, że 
tam  drewnianych domów nie znają . Spuści
zna na nicby się nie zdała, g d yby  człowiek 
miał się w m urowańcu choroby nabawić. 
Więc zabrał ze sobą cieślę. S tanął dla szlach
cica dwór, a dla cieśli chata, które  jeszcze 
w końcu zeszłego wieku miały być przed
miotem ciekawości Włochów. Ongi dworek 
modrzewiowy był ideałem wygody, a chłop
1 szlachcic bał się choroby, gdy mu wśród 
murów zamieszkać przyszło.

To, co ocalało w zaką tkach  naszej zie
mi, w m ałych miasteczkach, w Tatrach , w Z a
kopanem, pozwala wytworzyć obraz szczy

Cxęśó I. 3
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tu średniowiecznego. Podcienia na słupach 
daw ały  domom urok  zew nętrzny. W ew nątrz  
s tropy  pięknie rzezane o belku środkowym, 
ta k  zw anym  siostrzanie (w Zakopanem  zwa
ny  jes t  sozrębem), k tó ry  podpiera  środkiem 
napoprzek wszystkie belki wpodłuż, znam ien 
ne by ły  w każdym  dworku i każdej lepszej 
chacie. Ściana, w k tórej mieściły się zazw y
czaj t rzy  okna, p rzys tro jona  była w słupy, 
a ościeża okienne w zdobienia.

Budownictwo w Polsce przyjęło  zasadę 
sk ładan ia  bierwion na  węgłach sposobem 
zam ków  lub wrębów, bez użyc ia  slupów. 
J e s t  to układ wieńcowy. D achy  o dużym  s p a d 
ku s tanow ią  g łówną cechę.

Na Litwie krokiew stanowi 3/ i  d łu 
gości ściany szczytowej, w chacie góralskiej 
4/ 5, za tem  dach jes t  wyższy. S trzechy gó
ralskie pos iadają  właściwość, że okapu nie 
stanow i p ię tka  krokwi, gdyż  jes t  ona zadłu- 
bana  w płatn i,  lecz n ab ita  w wysokości 
Va krokwi, opa r ta  na beleczce leżącej 
w pew nem  oddaleniu  od ściany na końcach 
w ypustów , czyli rysi.

Za Kazimierza Wielkiego rozpowsze
chnił się zwyczaj budow ania  kościołów wid
łowych o trzech nawach w jednej wysokości. 
System  ten przyjął się u nas ze sztuki k rz y 
żackiej z G dańska i Torunia , związanych s to 
sunkam i handlowymi z całą Polską. K a te 
dra  w Warszawie, we Lwowie, w Sandom ie
rzu, kościół P an n y  Maryi w Poznaniu, św. 
Mikołaja w Kaliszu i wiele innych są tego 
przykładem . Nawy główne pierwiastkowo 
praw dopodobnie  m iały pułap  modrzewiowy. 
Kościół św. A nny w Wilnie wyróżnia  się 
kunsztow ną s t ru k tu rą  z cegły profilowanej.

Kraków  słynie pięknymi kościołami go
tyckimi; s tanow ią one samodzielną i w yb i
tn ą  grupę. Należy tu przedewszystkiem k o ś 
ciół Maryacki, ka ted ra  Wawelska, kościół 
0 0 .  Dominikanów, św. K atarzyny , Boże
go Ciała i Franciszkanów.

Chlubą go tyku  krakowskiego w zakre
sie ciesielstwa jes t  iglica wieży Maryackiej. 
Z gładkich, skromnych, poważnych płaszczyzn 
kw ad ra tu  wieża przechodzi w ośmiobok, na 
k tó rym  osadzona jes t  iglica środkowa z nad 
wieszonemi ośmioma wieżyczkami bocznemi; 
s tanowi prześliczną całość. Kościoły krakow 
skie pełne są cennych p am ią tek  i dziel sz tu 
ki ówczesnej. Grobowce królów na Wawelu
i rzeźby w ołtarzu w kościele Maryackim 
przez słynnego W ita  Stwosza są między tym i 
drogimi zaby tkam i najwspanialsze.

Z budowli świeckich niewiele już  ocala
ło. Zam ek w Dębnie, ra tusz  w Wrocławiu, 
wieża ra tusza  krakowskiego, rondel (b a rb a 
kan) b ram y  Floryańskiej, oraz basz ty  cechów 
krakowskich są godne bliższego poznania. *)

W  W arszawie kościół k a ted ra lny  św. 
J a n a  z roku 1390 był k ilkakrotnie  odnaw iany
i przeistaczany, posiada on wiele pam iątek; 
kościół P an n y  Maryi na Nowem Mieście 
z roku 1411 posiada dzwonnicę o charakterze 
późniejszym.

Naśladownictwo sztu k i gotyckiej. We 
współczesnej sztuce, zwłaszcza kościelnej, 
twórczość najchętniej  opiera się na k u l tu 
rze sztuki gotyckiej, k tó ra  z różnych epok 
ubiegłych najlepiej odpowiada wyrobieniem 
s t ru k tu ry  w arunkom  klim atycznym , posia
danem u m ateryałowi budowlanem u, oraz 
charakterow i ducha religijnego.

Kościoły, jak  św. Floryana na Pradze, 
św. Stanisława na Woli pod W arszaw ą i wie
le innych, są dowodem uroku motywów go
tyckich.

*) W wydawniclwie „Dzieje polski” przez A. 
Sokołowskiego pomieszczone są wizerunki tycli bu
dowli, oraz wielu innych, obrazujące naszą puści
znę artystyczną.
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K OŚCIÓŁ N. M A RYI PANNY W  K R A K O W IE .
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GŁOWICA W  K OŚCIELE N. M ARYI PANNY W  K R A K O W IE .
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O D R Z W IA  W  SUKIENNICACH W  K R A K O W IE .
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BRAMA FLORYAŃSKA W  K R A K O W IE .
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Ruch umysłowy, k tó ry  ujawnił się w XV 
wieku w północnych Włoszech, był 
znany  pod nazwą hum anizm u, to 
jest zainteresowania się sprawami 

łudzkiemi, życiowemi, w przeciwieństwie do 
ku ltu ry  średniowiecznej, oparte j prawie w y
łącznie na pojęciach religijnych. Usiłowa
nia, zmierzające do harmonijnego w ykształ
cenia rozumu i uczucia w myśl pojęć świata 
starożytnego, sk łaniają  do s tudyow ania  nauki 
i sztuki klasycznej, w ydobyte j z rumowisk. 
Badania wywołują wielkie wynalazki, jak  
papieru i druku; te s ta ją  się czynnikiem 
rozwoju wiedzy, w ynalazek kompasu spro
wadza odkrycie Ameryki, Australii, drogi 
morskiej do Indyi, powstanie kolonii i bo 
gactw. Nauki przyrodnicze w X V I wieku 
doprowadziły K opernika, potem  Galileusza, 
do odkrycia praw  o obrotach ciał niebieskich. 
Niezadowolenie wreszcie z postępowania 
władz duchowieństwa katolickiego wywołało 
oderwanie się od kościoła odłamu pod 
nazwą pro testan tów .

W szystko składa się na wytworzenie 
nowych pierwiastków życia, w ypowiada się 
w odmiennej formie, w zadowoleniu z życia 
doczesnego.

Zam ożna i wykształcona ludność miast 
w północnych Włoszech z upodobaniem  b u 
duje pałace, a rch itek tu ra  świecka wywiera 
Wpływ na kościelną, tak  iż lica świątyń 
przypom inają  pałace. Budowle są piętrowe,
o licznych oknach, z w ystępu jącym  mocno 
gzemsem, spoczywającym na wspornikach 
lub pilastrach. Powraca upodobanie do a r
ch itek tu ry  poziomej; zam iast średniowiecz

nych blankowań zjawia się mocno w y s ta ją 
cy gzems koronujący. Ściany i narożniki 
układano z kamieni grubo ciosanych, nr.- 
dawały one pię trom  dalszym cechę m o n u m en 
talności. Od ulicy, a zwłaszcza w dziedziń
cach, przyziom posiada krużganki. Podcienia 
na słupach i arkach; w krajach, obfitu jących 
w dnie jasne, słoneczne, dostarczają  one p rzy 
jemnego cieniu i stanowią pierwiastek zdobni
czy. Też za le ty  posiadają  sienie wejściowe, 
klatki schodowe, projektowane obszernie, 
wspaniale. W układzie planu jak  i oddzielnych 
części przestrzega się sym etryi, prawidłowo
ści, powagi w podziałach mas, w jasnem  
rozczłonkowaniu szczegółów.

Wielkość wym iarów zaczyna panować 
coraz mocniej, jako  wyraz m onum enta lno
ści. Urok, jaki dla ludów północnych stanowiła 
wieża, dla południowców miała kopuła; pod 
urokiem Panteonu  rzymskiego stanowiła ona 
ideał form y w architek turze  kościelnej. 
Ośmioboczna kopuła, spoczywająca na bę
bnie, zakończona la tarnią , wzniesiona w k a 
tedrze we Florencyi, jest  pierwszem dziełem 
tego rodzaju, początkiem odrodzenia. O sta
tn i zaś jej wyraz stanowi kopula  kościoła 
św. Piotra w Rzymie, o rozpiętości 44 m. 
(do podniebienia sklepienia mierzy 131,5 m). 
Sama św iątynia  jes t  największą n a  kuli 
ziemskiej, może pomieścić 70 tysięcy ludzi; 
na  jej budowę złożyły się: bogactwo K ościo
ła i najwięksi geniusze z czasów Odro
dzenia.

A rchitek tura  Odrodzenia nie posiada je 
dnak  tego silnego zespołu, na  jaki w gotyku 
składa się konstrukcya  z jej zdobieniem.
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Zaczęto bowiem arch itek tu rę  uważać 
jako sztukę przestrzeni, poddanej rzeźbie 
i m alars tw u, k tó rą  tylko powierzchownie 
ubierano wzorami belkowań klasycznych, 
gdyż  form y te nie mogły tłomaczyć konstru- 
kcyi wewnętrznej. W  ukształtow aniu  zwła
szcza kościelnem nastąpiło  cofnięcie się: 
nie m am y  tu  sklepień a rtystycznie  rozwinię
tych  sztuki gotyckiej, są sklepienia kolebo- 
we, ciężkie, gładkie, lub płaskie pułapy 
zdobione w kasetony.

O ile sz tuka  gotycka w pojęciu dekora- 
cyi pozostawiała a rtyśc ie  pole „ prawie ni- 
czem nieograniczone, o tyle a rch itek t  re
nesansowy jest niewolniczo skrępowany w p o 
wtarzan iu  do uprzykrzenia  tych samych 
gzemsów, głowic, s tosunku szerokości do 
wysokości słupów i t. p. Co znaleziono i zba
dano ze sztuki rzymskiej, przyswajano so
bie jako  gotowe ksz ta łty , bez mozołu własnej 
twórczości zdobyte . Pomimo wielu arcy
dzieł wielkości i wdzięku, z a rch itek tu ry  
Odrodzenia n iepodobna wyprowadzić sum y 
zasad racyonalnych ogólnych.

J a k  w sztuce greckiej najpotężniej w y
raził się geniusz w rzeźbie, w sztuce go tyc
kiej w architekturze, tak  w malarstwie prze
jawia się najświetniej sz tuka  Odrodzenia. 
Sztuka i nauka  znalazła mocne poparcie 
wśród różnych w arstw  społeczeństwa, pa
pieży i książąt; wśród sprzyjających w arun 
ków, w szlachetnej gonitwie za zwycięstwa
mi na polu m alarstwa powstaje  szereg mis
trzów, k tórzy do dziś dnia za niezrówna
nych uchodzą.

Potęga światła  i koloru Południa z wy
obraźn ią  nieskalanej piękności form y  działa 
na kierunek w malarstwie: za jm uje  się ono 
dekoracyą ścian, sklepień i ołtarzy, tworzy 
ob razy  na płótnach, spełnia usługi publiczne,

jest  okazałe i bogate. P rzy dekoracyach we
wnętrznych  ozdabiano otoczenia p rzy ty k a 
jące do obrazów m otyw am i roślinnymi o kształ
tach  lekkich, w yrażonych  wielobarwnie. Zwo
je ślimakowate na cienkich łodygach są bo
gato zdobione liśćmi i kwiatami, posiadają  
wdzięk lekkości i bogactwa ukwiecenia; wzo
rowane są na wykopanych  z czasów rzym 
skich zdobieniach.

Dekoracye te, wykonyw ane farbam i mi- 
nerałnemi, zwano ,,al fresco” , co znaczy: 
na świeżym tyn k u ;  wsiąkanie fa rby  zapew 
niało im trwałość. O brazy o tem atach  reli
gijnych są pojęte w duchu klasycznym: 
w ykazanie piękności ciała ludzkiego jest obok 
w yrazu duchowego wdzięku i łagodności 
n iezbędnym warunkiem.

Odmienne pojmowanie w trak tow aniu  
tych  zadań wydało rozmaite szkoły m alar
skie. Do głównych przedstawicieli m alar
stwa włoskiego zaliczają się:

Leonardo da V inci. Subtelność wyrazu 
jest  jego cechą; odczuwa się ją  w jego 
Wieczerzy Pańskiej lub w portrecie Giocondy.

Rafael wyraził piękno i wdzięk niewieś
ci w licznych swych „M adonnach” . Dał on 
doskonały ideał piękności klasycznej w po
łączeniu ze słodyczą miłości chrześcijańskiej.

M ichał A n io ł— geniusz potęgi ducha i cia
ła, wypowiedział się w architekturze, m alar
stwie i rzeźbie; jego posąg Mojżesza jest sym 
bolem siły i rozumu nadczłowieka. P osta 
cie jego ze Starego T estam en tu  są pełne ta 
jemniczej grczy. Chrystusa w „Sądzie osta 
tecznym ” przedstawia jako  groźnego J e 
howę o ksz ta łtach  a tle ty .  Pod wpływem je
go geniuszu powstał zwrot w upodobaniach: 
sceny harm onijne przeszły na gwałtowne 
i przesadne, jak im  hołdowała sz tuka  baro 
kowa.
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KOŚCIÓŁ ŚW. KAROLA W  W IE D N IU .
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Część ściany południowej kap licy  Z ygm untow sk ie j  z popiersiem  k ró la  Z y g m u n ta  

i posągiem Św. Z y g m u n ta ,  dzieło B ar t łom ie ja  Barecci F iorentin i.
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| |  Sztuka na Północy w wieku XV i XVI. | | j '
V  V  V  V

Zw rot w sztuce, jaki się odbywał po tej 
stronie Alp, rozpoczął się od m alar
s twa i ogniskuje się głównie w sferze 
mieszczańskiej. Obok kościoła jako 

odbiorca zjawia się dom pryw atny; w tedy  sz tu 
ka s ta je  się więcej narodową, niż sz tuka  wło
ska. Dzieła Północy m ają  mniej harm onijnej 
piękności, są zato więcej przepojone myślą. 
Niema tu tego zwrotu ku sztuce antycznej, 
z której czerpały soki Włochy, ale korzysta  
się z gotowego prze tw oru  sztuki włoskiej. 
W  przedm iotach widać nowy sposób pojm o
wania, ale tkw ią  tradycye  gotyckie. W  drze
w orytach i m iedziorytach rozwija się ry su 
nek wyrazu twarzy, modnych kostyumów i za
m iłowanie do krajobrazu własnego. Święta 
kościelne, ja rm ark i  daw ały  sposobność do 
szerokiego rozpowszechnienia drzeworytów, 
illustrowanych modlitewników i innych ksią
żek. D rzew oryty  w następstw ie  dały pomysł 
zastosowania czcionek ruchom ych w d ru 
karstwie.

Ogniskiem m alars tw a północnego była 
Flandrya, bogata  przemysłem i handlem. 
W obrazach flamandzkich przejawia się 
t ra fna  obserwacya życia, z biegłością od tw o
rzona; p rzem aw iają  więc one jak  kroniki. 
W czasach późniejszych, bo ju ż  w X V II  
wieku, mistrzem naczelnym był Rubens. Po
tężna  moc w rażenia  z przedstawionych 
uczuć widzieć się daje na  jego obrazach. 
Zdjęcie z k rzyża  w kościele św. Mikołaja 
w Kaliszu jes t  tego u nas przykładem.

W X V II  w. w Holandyi malarstwo ma 
odrębność rodzimą, swojską, opiera się na

obserwacyi o taczającej p rzyrody  i życia. 
P iękność tu ta j  przez praw dę pochłonięta; 
w kolorycie i w świetle zbliżenie do rzeczy
wistości. Przedstawicielem tej szkoły był 
Rembrandt.

W  Niemczech sz tuka  w ystępu je  w u- 
p rzystępnionych ogółowi kar tonach  i od
b itkach  wybornych; malarstwo rozwija się 
najlepiej w Kolonii i N orym berdze i nale
ży do organizacyi cechowych. N ajznakom it
szymi z pośród niemieckich a r ty s tów  z cza
sów Odrodzenia byli: A . D iirer  i J. H olbein.

W  Hiszpanii największymi mistrzam i 
byli Velasquez  i M urillo . *)

Zdobnictwo w rzeźbie i m alarstw ie w s ty 
lu Odrodzenia wywołuje wrażenie  wdzięku 
za pomocą zestawienia zarysów w yraźnych  
lub w ypukłych brył z liniami delikatnemi, ni- 
kłemi. Zdobienia sk łada ją  się zwykle z po
staci ludzkich, zwierzęcych, delfinów, ptaków, 
z tarcz, wazonów; wszystko to w yrażone 
silnie wypukło, posiada tło z lekkich zwojów 
roślinnych, cienkie ich łodyżki jako n itk i  
p rzep la ta ją  się z wdziękiem i s tanowią 
k o n tra s t  z bogatem  ukwieceniem i wyrazisto
ścią głównych przedmiotów. Części delika

*) Z malarstwem z czasów Odrodzenia sztuki 
i wcześniejszem zapoznać się u nas należy w  Mu- 
zem Miejskiem w Warszawie, czasowo mieszczącem 
się przy ul. Wierzbowej Nś 11 (wejście bezpłatne).

Przy zwiedzaniu nie należy rozpraszać uwagi 
na oglądanie wielu dziel; osiąga się więcej wrażenia 
i k jrzyści przez skupienie uwagi na niewielu przed
miotach.
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tnie wzniesione da ją  złudzenie, jakoby  zn a j
dowały się na dalszej płaszczyźnie. W  cza
sach upadku  sztuki zdobienia, z powodu 
jednosta jne j wypukłości, jednosta jnej szero
kości zwojów, robią wrażenie  sztywnej 
m artw o ty .

Artyści X V I wieku, dum ni ze swej u m ie 
jętności,  nadużywali postaci ludzkiej w zdo
bnictwie; np. s ławny z dokładności w w y
konaniu B envenuto  C ellin i bez m iary w pla

ta ł  człowieka we wszystkie swe w yroby  zło
tnicze, przez co tem at,  jako budzący  zawsze 
żywsze zajęcie, musiał być stosowany z um iar
kowaniem, by nie był spospolitowany. S ta 
rać się należy, by  główne m otywy  zdobni
cze nie zajm ow ały  miejsca podrzędnego. 
Dlatego to dla zdobień podrzędnych wła
ściwe są zdobienia o mniejszym wyrazie, 
jak  np. wiązanie się linii i f igury geome
tryczne.

□ □ □ □ □ □

c
o o

o o
O

Odrodzenie późne: Styl barokowy. o o
o

o
o

W X V II  wieku powaga i spokój 
ustępu ją  w dekoracyi dążeniom 
do form lekkich, w ydętych. Mu
ry  w planie poziomym, gzemsy 

i wszelkie ozdoby p rzyb iera ją  linie łukowe 
lub faliste, esowe, un ik a ją  linii prostych. 
Sposobu tego nie m ożna nazwać nowym s ty 
lem, gdyż nie tw orzy on nowego zespołu, 
lecz to, co było przy ję te , po jm uje  więcej 
dekoracyjnie. Ludwik X IV  we Francyi 
nadaje  ton  w dziedzinie mody i sztuki 
reszcie Europy. A rchitek t króla Ludwika
X IV  w pałacu W ersalskim dał pomysł w y
sokich dachów o dwóch spadkach; dolna 
część, więcej spadzista, zbliżona do pionowej 
linii, a górna, mniej spadzista , zbliżona wię
cej do poziomej. Od nazwiska tegoż archi
te k ta  M ansarda noszą miano takie  dachy.

We Francyi za panow ania  Ludwika
X V  i X V I kierunek dekoracyjny  przybrał 
miano rokoko. Najwięcej stosow any był 
do pomieszczeń wewnętrznych, odznacza się

n iesym etryą, fan tazyą . W prow adza naj-  
wyszukańsze linie kręcone, zwijane, poprze- 
ginane, łączy fan tastycznie  motywy, skrzy
dła orle, s ia tkę  złoconą, skały z mchem, wi
szące sople, liście paproci, kwiaty , ptaki,  
baranie  rogi, krajobrazy , główki aniołków. 
W  ręku biegłego a r ty s ty ,  stosującego te 
fan tazye  z um iarkowaniem , jest  to pomysło
wą dekoracyą.

W  drugiej połowie panow ania  Ludwika
X V I rokoko przekształca  się w styl Lu
dwika X VI, w raca jący  do powagi, do linii 
p rostych i krzywych, s tanowiących części 
koła.

Zwrot ten do klasycyzmu przejawia się 
jeszcze dobitniej w początkach X I X  wieku, 
za czasów Napoleona I; zwany jest  stylem 
Cesarstwa (Empire). Posiada urok powagi, 
k tó ra  niekiedy, stosowana przesadnie, sp ra 
wia, że przedm ioty  w ykonane z bronzu lub 
z drzewa robią wrażenie wykonanych  z ka
mienia.
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Sztuka Odrodzenia w Polsce.
= g

Włoch Kallimach pierwszy w końcu
XV wieku przyniósł do Polski 
echa l i te ra tu ry  klasycznej. W y 
chowując królewiczów Jagiello

nów, wszczepił w nich zamiłowanie d s  wzo
rów Południa. Kaplica Z ygm unta  I na W a
welu jest  najpiękniejszem dziełem renesan
su w północnej Europie, pierwszą budową 
Odrodzenia na ziemi polskiej; s ta ła  się wzo
rem dla dzieł podobnych, po całej Polsce roz
sianych, jak  np. kaplicy św. Kazimierza 
w Wilnie, przy kościele ka ted ra lnym  św. 
K atarzyny . K szta łt  kaplicy Zygmuntowskiej 
w rzucie jest  kw adratow y. Ponad belkowaniem 
dokoła obiegającem na slupach porządku 
korynckiego wznoszą się t ró jk ą ty  sferyczne 
w rodzaju żagli, za pomocą ich kw adra t  
przechodzi w koło, dając podstawę do bę
bna  i kopuły; nad kopułą  la ta rn ia  z koroną, 
zakończona krzyżem.

Epoka gotycka pozostawiła tyle koś
ciołów, iż narazie nie zachodziła po trze
ba  wznoszenia nowych świątyń. Że jednak  
zapał nie mógł pozostać bezczynnie, chwy
cono się przystaw iania  kaplic do m urów  is t
niejących. Dopiero w X V II  wieku wzmógł 
się ruch w dziedzinie budow y kościołów. 
Zakon Jezu itów  (sprowadzony za Zygm unta  
I I  Augusta) krzewił sz tukę  arch itek ton i
czną. Kościoły te z zew nątrz  podobne są 
do pałaców, przypom ina ją  a rch itek tu rę  świec
ką; pozostał zwyczaj dzielenia lica pozio
mymi gzemsami i oknami na piętra.

Charak terystyczną  cechą budowli z tych 
czasów są ściany poprzeczne, dzielące k a 
plice. Ściany owe przeciwdziałają parciu 
sklepienia kolebowego naw y głównej. Okna

naw y głównej w cinają  się w sklepienie i two
rzą t. zw. lunety. W  środku krzyżujących 
się naw wznosi się kopuła  z la tarnią . Do t a 
kich kościołów należą: kościół św. P io tra  
w Krakowie, kościół p rzy  ulicy Długiej 
w W arszawie (przerobiony na cerkiew), k a 
ted ra  w Lublinie, oraz wiele innych. Do n a j 
piękniejszych z X V I I  wieku należą: klasztor i 
kościół w Częstochowie i PP . W izytek  w W ar
szawie.

Z a rch i tek tu ry  świeckiej najpierwszą była 
przebudowa zam ku na Wawelu, z dziedziń
cem otoczonym krużgankiem  na dwóch pię
trach. Za p rzykładem  królów możni panowie 
zaczęli wznosić pałace w W arszawie i różnych 
miejscowościach kraju.

W  X V I wieku zbudowano ra tusze  w Po
znaniu, w Sandomierzu, w Pabianicach, 
w Kazimierzu i w. i. Sukiennice w Krakowie 
o trzym ały  górną  ozdobę, zw aną attyka; sta ła  
się ona wzorem zwieńczeń. Ozdoba ta  jest 
dekoracyą, nie połączoną organicznie z ze
społem budowli; nieszczęśliwie zastosowana 
do naszego k lim atu , nie może uchodzić za 
cechę trw a łą  i celową.

Pewna odrębność, ja k a  ujawniła się 
w sztuce odrodzenia w Polsce i w krajach 
północnych w sku tek  odrębnego klimatu, 
m ateryału  budowlanego i upodobań, widzieć 
się da je  w większym spadku  dachów, w w y ż
szych szczytach, frontonach, w upodobaniu 
do a t ty k  o liniach esowych, we wdzięcznych 
wieżyczkach (sygnaturkach) kościelnych, w y
konanych z drzewa, pokry tych  miedzią i t. p.

Dachy  system u M ansarda przekształ
cono w Polsce bez zm iany  pochyłości w obu 
połowach.
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rD □ □ □ □ □ □ □ □ □
Z przeszłości Warszawy.

□ □□□□ □ □□□□

Staromiejskie dom y w naszych mia
stach dochowały jeszcze swój urok 
przeszłości, średniowieczny swój cha
rakter . W  rynku  Starego Miasta 

w Warszawie na js ta rszą  jest  kamienica 
„pod św. M arkiem ” ; w X IV  wieku była 
podobno rezydencyą ks iążą t  mazowieckich, 
zwała się „Ogródkiem ” (czyli m ałym  gród
kiem). Dom ten  pSd N° 31 potężnem i szkar- 
pami, z głębokiemi wnękam i przy drzwiach 
i oknach, z k ry ty m  gankiem  murowanym , 
w ygodnym  do ostrzeliwania napastników, 
sprawia wrażenie twierdzy, posiada podwójne 
piwnice, sklepione jedne nad drugiemi; na 
narożniku  domu osadzona jes t  kam ienna rzeź
ba  przedstaw iająca św. Annę z Panem  Je z u 
sem i N ajświętszą Panienką, na pam ią tkę  
Anny, ostatniej księżny mazowieckiej.

Gdy król Z ygm un t III  z rodu szwedzkie
go Wazów, po kądzieli z Jagiellonów, prze
niósł stolicę z K rakow a do W arszawy w ro
ku 1596, rozpoczyna się szybki rozwój miasta.

N a miejscu drewnianego zam ku wznosi 
on m urow any z cegły i kam ienia  ciosowego; 
powstaje  w ty m  czasie wiele kościołów i p a 
łaców. K ról,zam iłow any w sztukach, sam  za j
mował się m alarstwem, zlotnictwem, miał 
wpływ na rozwój sztuki i rzemiosł. Zabytk i 
ślusarstwa i kowalstwa artystycznego, które  
pozostały w domach Starego M iasta, są cieka
wym inateryałem  do poznania się ze sz tu 
ką tych  czasów. Kościół Po-Pijarski przy 
ul. św. J a n a  pochodzi z tej epoki; posiada 
on w wielkim ołtarzu obraz w ykonany  
przez Czechowicza. A rchikatedra  św. J a n a  
o trzym ała  ołtarz wielki w stylu Odrodzenia,

z obrazem mistrza weneckiego Palmy, k a 
plice, pomniki oraz stalle rzeźbione.

W ładysław  IV wzniósł ojcu m arm urow ą 
kolumnę przed zam kiem  w roku 1648 (obe
cnie zamienioną na granitową). Podróżuje 
011 po Europie i pragnie W arszawę uczy
nić podobną  do wielkich miast Zachodu. Za 
jego panowania  osiedlają się w Warszawie 
Pijarzy, Karmelici, Franciszkanie i żeńskie 
zgromadzenia: W izytki, Brygitki i Siostry 
Miłosierdzia.

D ruga żona W ładysław a IV, a n a s tę 
pnie b ra ta ,  J a n a  Kazimierza, księżniczka 
francuska Marya Ludwika, wnosi zwyczaje 
i sz tukę z Francyi; nadw ornym  budowniczym 
był F rancuz  Belloto; według jego planów 
powstało wiele budowli, z tych: klasztor 
i kościół Panien W izytek  i św. K rzyża na 
Krakowskiem  Przedmieściu do najp ięknie j
szych należą. W ew nątrz  kościoła Po-Wi- 
zytkowskiego m am y szlachetne rozwinięcie 
całości: zdobiony jes t  lekko, z w ykw in tną  
powściągliwością, w stylu rokoko. W nętrze 
kościoła św. K rzyża  je s t  w sty lu  Odrodzenia,
o liniach spokojnych i prostych. Lice tego 
kościoła i dwie wieże są później, w la tach 
między 1726 i 1756 pobudowane, podług p ro 
jek tu  budowniczego Fontany; posiadają 
cha rak te r  barokowy.

W edług planu Bellota król J a n  III 
Sobieski w roku 1680 w ybudował pałac w W i
lanowie, p rzy  udziale licznych ar tys tów  
z Wioch sprowadzonych, k tó rzy  przyozdobi
li pałac rzeźbami, posągami i obrazami; 
w Rzymie kazał król skupować dzieła sz tu 
ki s ta roży tne j  i s tosow ny do tych  nabytków
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napis na  pałacu umieścił: „Co s ta re  miasto 
czciło, teraz  nowa wieś posiada” . To zdanie 
i wiersz łaciński naprow adziły  na  myśl 
zmiany dawnej nazwy Milanów na  V Ulanova, 
k tó ra  spolszczona na W ilanów się zamieniła.

Za króla Sobieskiego powstał kościół 
K apucynów  przy ul. Miodowej, ks. K a rm e
litów przy ul. Leszno, P .P . S ak ram en tek  przy 
ul. Rynek  Nowego Miasta. Kościoły te  posia
da ją  piękne ołtarze, obrazy  i inne dzieła sz tu 
ki; nagrobki m arm urow e rodziny Sobieskich 
w kościele S ak ram en tek  godne są uwagi.

W roku 1692 wystawiono pałac K rasiń
skich przy  placu tegoż nazwiska. Posiada on 
piękne form y późnego odrodzenia sztuki 
włoskiej barokowej, k tó ra  z początkiem XVI I  
wieku, za panowania u nas królów Sasów: 
Augusta  II i A ugusta  III,  coraz więcej roz
wija się w  falistych liniach, w zdobnictwie 
dochodzi do fan tastycznych , n iesym etry 
cznych form stylu rokoko. Z tych  czasów po
chodzą pałace: arcybiskupi przy  ulicy Mio
dowej, obecny pałac Józefa Potockiego przy 
ul. Krakowskie Przedmieście (róg ul. Czystej), 
pałac m in is tra  Briihla, gdzie mieści się obe
cnie telegraf, z p iękną  b ram ą od ul. Wierz
bowej z ośmioma figurami, przedstawiają- 
cemi sztuki piękne.

Oprócz dzieł zby tku , k tóre  się w tych  
czasach bardzo rozwinęły, zasługuje na  p a 
mięć szpital Dzieciątka Jezus, założony 
przez księdza Baudouina. T radycya  podaje, 
że ujrzał on na ulicy psa unoszącego w p y 
sku główkę dziecka, co skłoniło go do po
święcenia życia n a  zbieranie funduszu na 
budowę szpitala i żłobka dla niemowląt.

Król Stanisław  A ugust Poniatowski był 
rozmiłowanym znawcą sz tuk  pięknych; za 
jego czasów powstał kościół Ewangelicki przy 
ul. Królewskiej; kościół św. A nny Po-Bernar- 
dyński i Karmelicki na Krakowskiem Przed
mieściu o trzym ały  nowe lica w stylu wło
skiego Odrodzenia.

O statn i z wymienionych był przero
biony kosztem Radziwiłła, zwanego „P an ie  
K ochanku” .

Pałac hr. Krasińskich na K rakowskiem  
Przedmieściu, w ty m  czasie wzniesiony, po
siada p iękną arch itek tu rę  i bogate  zbiory. 
Letni pałac w Łazienkach, pod kierunkiem 
samego króla z arch itek tem  Merlinim, powstał 
jako najpiękniejsze dzieło z X V I I I  wieku 
na ziemi polskiej (tegoż arch itek ta  dziełem 
jes t  w spom niany ju ż  pałac Krasińskich).

Oświata, idąca z Francyi, otworzyła 
w Polsce bliższy pogląd na  sztukę rzym ską 
i grecką: s tąd  zwrot do linii p rostych i k la
sycyzmu. Kom isya E dukacy jna  podnosi po
ziom oświaty. Przemysł za hasłem Tyzen- 
hauza rozwija się szybko. Zak łada ją  w kraju  
fabryki: Czartoryski fabrykę porcelany, 
Ogiński —  kobierców, Bieliński —  szkła, 
Radziwiłł —  zwierciadeł, Jezierski —  stali, 
Małachowski —  żelaza, pow sta ją  fabryki 
szkła, tkackie, powozów i t. p.

Za czasów Księstwa Warszawskiego nie 
przybyła  W arszawie żadna budowla godna 
uwagi, pow stały  jednak  insty tucye  dobra 
publicznego, jak: Dyrekcya E dukacyjna , Szko
ła prawa, Szkoła lekarska, Ogród Botaniczny 
i Towarzystwo Dobroczynności w roku 1814.

Od czerwca 1815 roku rozpoczyna się 
okres Królestwa Polskiego pod władzą Ro- 
syi; sk łada się on z czasów przedrewolucyj
nych i porewolucyjnych (od roku 1831). 
Okres pierwszy należy do pomyślniejszych 
dla rozwoju umysłowego i ekonomicznego 
naszego miasta. Pow sta ły  w ty m  czasie no
we gmachy, jak: pałac Komisyi Przychodów 
i Skarbu przy ul. Rym arskiej,  z ko lum nadą  
w stylu klasycznym, porządku jońskiego 
i korynckiego. Posiada on piękne form y i oka
załe wymiary, nadające właściwy cha rak te r  
przeznaczeniu budowli (wykonanie podług 
planu A. Corazzego).

Gmach Uniwersytetu, pałac N am iestn i
kowski, pom nik Kopernika, pałac dziś Or-
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dynacyi Zamojskich, wreszcie przebudow a
nie pałacu Belwederskiego do tych  się cza
sów odnosi. Posiadają  one pow ażny klasy
czny charakter.

Po rewolucyi 1831 roku zam knięto  un i
wersytet,  zamiera życie umysłowe, słabo się 
też  rozwija przemysł.

W  tycli czasach powstał kościół św. K a 
rola Boromeusza przy ulicy Chłodnej; odno
wiono ka tedrę  św. Jan a ;  pobudowano kolu
mnadę porządku korynckiego na placu Sas
kim; w r. 1833 ukończono gmach tea tru  
Wielkiego podług planu Corazzzeg), oraz 
te a tr  Rozmaitości i Sale Redutowe, a w ro
ku 1856 ukończono gm ach Tow arzystw a K re 
dytowego Ziemskiego (w dwóch dolnych pię
trach  jes t  on powtórzeniem Prokuratory i 
w Wenecyi, jednej z piękniejszych budowli 
świeckich odrodzenia włoskiego). Pałac Z a 
wiszów przy ulicy Bielańskiej, p rzebudow a
n y  w  roku 1860, posiada ładną  k la tkę  scho
dową z plafonem H. Siemiradzkiego i ba lu
s t ra d ą  żelazną, w ykonaną  przez ślusarza 
Skoraczyńskiego.

Ostatn ie  powstanie w roku 1863 sprowa
dza nowe klęski na kraj i stolicę. W czasach 
tych  wzniesiono pałac Resursy Obywatel
skiej p rzy  ul. Krakowskie Przedmieście, p a 
łac L. Kronenberga przy ul. Królewskiej 
(w r. 1869), synagogę na Tłoniackiem (w r. 
1877). W szystkie te budowle, wzniesione na 
motywach odrodzenia sztuki, powagą i szla
chetnością swą godne są uwagi. Do n a juda t-  
niejszych gmachów miejskich zalicza się 
gmach Towarzystwa K redytowego Miej
skiego przy ul. Włodzimierskiej; piękne lice

tego gm achu posiada posągi alegoryczne. 
Kościół Ewangelicko-Reformowany przy ul. 
Leszno, ukończony w roku 1880, wzniesiony 
na m otywach gotyckich. Kościół W szyst
kich Świętych na placu Grzybowskim, kościół 
św. Aleksandra, kościół Zbawiciela pow sta
ły w la tach  ostatn ich  na  M otywach stylu 
Odrodzenia. W  ty m  charakterze u trzym ane 
są os ta tn ie  budowle publiczne świeckie: 
Politechnika, pałac Z achę ty  Sztuk  Pięknych, 
Filharmonia, oraz dom y dochodowe: Hotel 
Bristol, Towarzystwa „R ossy i” , Tow arzy
s twa Lekarskiego, Towarzystwa Zakładów 
gazowych, Towarzystwa Techników (późny 
renesans). Szkoda, że niektóre z nich poło
żone są przy wązkich ulicach, co nie pozwala 
na  osiągnięcie należytego w rażenia. Dom 
firm y „G ebethner  i Wolff” posiada urok b u 
dowli średniowiecznych; dom A. Strzałec- 
kiego w Alejach Ujazdowskich i Ordynacyi 
Krasińskich przy ul. Mazowieckiej (róg Ber
ga) zbliżone są do sty lu  Ludwika X V I i Ce
sarstwa. Powstało też  wiele domów, które 
w formach swych s ta ra ły  się zupełnie zerwać 
z tradycyą; wym aga to dużego ta len tu  i po 
czucia formy, aby  pom yślny  osiągnąć re
zu lta t ,  często więc usiłowania te zawodzą.

Z m alarstw em  współczesnem polskiem, 
k tóre  pomyślnie rozwijało się w ostatn ich  
dziesiątkach lat, zaznajomić się należy  w zbio
rach Tow arzystw a Sztuk  Pięknych. Oglą
dając te  dzieła sztuki, należy więcej zw ra
cać uwagi na to, jakie dzieło czyni wrażenie, 
niż na  to, co przedstawia, gdyż  sprawa ane
gdoty, opowiadania o treści, w dziele sztuki 
m a znaczenie drugorzędne.
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Ustrój jest podstawą form w architekturze.
^  O O O O  D= ........................ =

Pokrycie budowli na coraz to większych 
przestrzeniach było zadaniem  bu
downictwa, a stopniowy ich rozwój— 
podstaw ą stylów w architekturze.

Skutkiem  podparcia dachu za pomocą 
słupa można było powiększyć rozmiary w nę
trza  budowli. Na pomyśle ty m  podparcia 
belek poziomych opiera się budownictwo 
najdawniejsze: jak  świątynie egipskie, p a 
łace królów asyryjskich, wreszcie arch ite
k tu ra  Greków. Powstał on z szopy drewnianej 
wspartej na  okrąglakach, z motywu w us tro 
ju dość ubogiego; został artystycznie  opra
cowany w szczegółach w kamiennej archi
tek turze  greckiej.

Widzimy, że Grecy przyjęli tylko pio
nowy p u n k t  oparcia, obciążyli go poziomemi 
belkami,— że Rzymianie przyjęli łuki i skle
pienia, lecz zawsze pionowe oparcie jest  
w ich a rch itek turze  m asą  bezwładną, a ich 
sklepienia są jak b y  w jednej bryle w ydrą 
żone,— że kopuła w sparta  na czterech łukach 
jest  podstaw ą stylu bizantyjskiego,— że w ar
chitekturze gotyckiej cały system  polega 
na s truk tu rze  sklepień krzyżowych, u trzy m u 
jących się przez kom binacyę przeciwdzia
łających ciążeń, które  się wzajem znoszą.

Z przeglądu rozwoju sztuki wynika, że 
s t ru k tu ra  jes t  pod s taw ą  ksz ta łtow ania  się

form, je s t  nowem objawieniem w dziedzi
nie sztuki.

Styl w  arch itek turze  jes t  przeto ob ja 
wem racyonalnie przeprowadzonej zasady 
i powstaje  z użycia  n iezbędnych kształtów .

Z asady  te  wypływają:

1) z n a tu ry  m ateryałów  uży tych  do 
budowli;

2) ze sposobu ich użycia;

3) z założeń i dążeń, które należy za
spokoić;

4) z logicznego zespolenia całości ze 
szczegółami.

Zasadą jes t  tu  szczerość w  użyciu for
my; styl rozwija się tem widoczniej, im  dzie
ła m niej się uchylają od prawdy.

Dlatego słup jako podpora, sklepienie 
jako przykrycie s tanow iły  zasadnicze części 
składowe, określały  sty l lub porządek w ar
chitekturze.

Zdrowy logiczny ustrój, opa r ty  na  jas- 
nem zrozumieniu w arunków  statycznych , 
jes t  podstaw ą dobrego budynku, powinien 
ujawniać się na zewnątrz, powinien po
w strzym yw ać od przesady w pom iarach i 
w ozdobieniu, od wszystkiego, co nie uwzglę
dnia organizmu budowy.
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U □  r
□ A □
□ o □
□ V □
n n

□ — □
□ A □
□ O □
□ V □
□ D

W iek X I X  przeszedł na prze traw ia
niu a rch itek tu ry  i sztuki s toso
wanej do przemysłu z wieków 
minionych, które  zawsze posia

dać będą swój urok, ale nie mogą zadowolnić 
współczesnych wym agań, w ytw arzając  sz tu 
czną maskę, naśladownictwo tego, co miało 
racyę by tu  w odmiennych warunkach.

Potrzeby  i dążenia  rozszerzyły się, wy- 
subteln ialy  i nie mieszczą się w dawnych 
formach.

Nowe zdobycze techniki da ją  g run t 
do działalności estetycznej. M ateryały  b u 
dowlane, jak im i są żelazo i cement, zasto
sowane w nowej formie, w ym aga ją  odmien
nego zespołu, odmiennej sza ty  estetycznej, 
właściwej ty m  m ateryałom  i przeznaczeniu.

Dotychczasowe form y architektoniczne, 
wytworzone dla drzewa, cegły i kamienia 
ciosowego, nie mogą stosować się do słupów, 
belek i s tropów żelazno-betonowych: gdy 
drzewo pozwala na obciążenie 75 kg. na cm. 
kw adra tow y, cegła n a— 5 kg. na cm. k w adra 
towy, beton w ytrzym uje  czterokrotne, a że
lazo 200 razy  większe ciążenie, niż cegła. 
Wreszcie dla ścian i obramień z cegły, pokry
tej tynk iem  cem entowym , również niewła
ściwe jes t  naśladowanie kam iennych form 
arch i tek tu ry  klasycznej; fałsz jes t  wrogiem 
szczerej sztuki. S tąd  obudziła się dążność 
do osiągnięcia nowych form, odpowiednich 
m ateryałom  i w ym aganiom  estetycznym .

Bliższe zaznajomienie się z prostą, naiw
ną, piękną sz tuką  japońską  z X V I I I  i X I X  
wieku, oraz s tudya  nad sz tuką  średniowie
czną, m ającą  dużo pierwiastku samorodnej

twórczości, wpłynęło na powstanie upodobań, 
oraz na powzięcie przekonania, że postęp 
nie może poprzestawać na poglądzie, iż ostatnie 
słowo w rzeczach form y wypowiedziane j u ż było 
przez Greków. Nowa sz tuka  w imię szczerości 
s ta ra  się otrząsnąć z przeżytków  nie mających 
logicznego związku z w arunkam i życia współ
czesnego.

Kierunek nowy, zw any secesyjnym  lub 
modernistycznym , oznacza odrębność, p ro
tes t  przeciwko uświęconym historycznym 
formom, s ta ra  się za pomocą najprostszych  
środków wywołać zamierzone wrażenie, osią
gnąć zam ierzony cel. Nowe te form y pow sta
ją  albo pod wrażeniem  form dawnych, i s tąd  
powstaje  pew na z niemi łączność, albo s ta ra ją  
się zerwać z tradycyjnem i formami i w ytw o
rzyć zupełnie nowe, s ta r a ją  się wyrazić w li
niach wytwornych, zlekka falistych, w oględ- 
nem użyciu zdobień o motywach roślinnych.

Pomimo wielu prób n ieudatnych , z niezde
cydowanych wątłych form, w miarę tw ór
czej pracy, pow sta ją  więcej wyrobione i szla
chetne. W  pracach tych przejawia się duch
i upodobania  narodów; s tąd  odm ienną jest  
sz tuka  w Anglii, we Francyi, w Niemczech
i w klasycznej ziemi we Włoszech, gdzie s z tu 
ka coraz więcej wnika w ogół i s ta je  się skła
dową częścią życia codziennego. Anglia oka
zuje upodobanie do prosto ty , w sztywnych 
nieco, lecz szlachetnych kształtach, w liniach 
spokojnych, w płaszczyznach gładkich, w sub- 
telnem wykończeniu wyrobów i doborze 
materyalu .

Na indywidualność sztuki angielskiej 
wpłynęli jej pionierzy, jak  Rtiskin, k tó ry  przed
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pól wiekiem słowem i czynem apostołował 
wytworzenie sztuki rodzimej.

Działalność jego była zwrócona prze
ciwko sztuce Odrodzenia, przeciwko wpły
wowi wieków, które  odbiegły od przyrody, 
a oparły się n a  klasycyzmie, spowiły sz tukę  
w więzy, ta k  że is to tna  myśl, szczere uczucie 
uległy powierzchownemu pysznieniu się eru- 
dycyą i zręcznością w poszukiwaniu pię
knych form, pozbawionych głębszej myśli. 
Zachęca on do s tudyow ania  przyrody, do 
krzewienia prawdy. Pod jego wpływem sz tu 
ka stała się środkiem umoralniania, pow sta
ły po wsiach pracownie z na tu ra lnym  m oto
rem wodnym, aby  kom iny fabryczne nie 
zanieczyszczały powietrza, aby  praca odby
wała się wśród możliwie przy jem nych i zdro
wotnych w arunków  otoczenia na tle przyro
dy. Reformując zwyczaje, głosi on: „ K to  nie 
może inaczej, niech ma meble z sosny, ale 
podług własnej potrzeby, myśli i woli. Niech 
człowiek średnio zam ożny  nie naśladuje  p a 
na z pałacu, niech się nie stroi w falsyfikaty  
stylów królewskich, niech z w arunków  wła
snych by tu  s ta ra  się stworzyć sobie otocze
nie szczere i a r ty s tyczne” .

W przeciwieństwie do powagi sztuki 
angielskiej, f rancuska okazuje żywość i ru 
chliwość linii, lekkość i miękkość form, zbli
żonych do baroka. Szczegóły łączą się tu 
w jedną  nierozdzielną całość, nie w yróżn ia 
ją  się zbytecznie, a częstokroć ja k b y  są po
minięte lub za ta r te  wszelkie ostre kanty , 
by nie rozrywały  w rażenia  ogólnego.

Niemcy, mimo rozwoju u nich praw
dziwej sztuki, zwłaszcza w południowych p a ń 
stwach, jak  w Bawaryi, Saksonii i Austryi, 
miewają u jem ny  wpływ na nasz rozwój 
estetyczny. Ogromnie rozwinięte w Niem
czech w ydaw nictw a księgarskie dostarczają  
nam  tanich, lecz bezwartościowych wzorów, 
które, rozpowszechniane przez licznych kol
porterów na dogodnych warunkach, zna jdu
ją  pośród nas bezkry tycznych  nabywców.

T ande ta  ta , obliczona na  wywóz, u łatw ia 
nam  naśladownictwo, obniża i paczy  poczu
cie piękna i samodzielności. To samo odnosi 
się do wyrobów przemysłu artystycznego, 
w ystaw ianych w oknach i sprzedaw anych 
w naszych magazynach.

W ydaw nic tw om  ty m  i przedm iotom  prze
mysłu przypisać należy, że osoby mało roz
winięte artystycznie  uważają , jak o b y  nowy 
kierunek w sztuce polegał na dziwacznych 
kształtach.

W  „secesyi” wiedeńskiej widzieć się 
daje klasyczna prawie p rosto ta  kształtów, 
opar ta  na liniach prostych  i spokojnych. 
Jedyn ie  w szczegółach zdobniczych ujawnia 
się lekki układ, k tó ry  mile odbija na tle po
ważnej całości.

Uwaga. W  bibliotece Z achęty  Sztuk 
Pięknych są dostępne dla każdego w dnie 
powszednie w ydaw nictw a illustrujące 
współczesną działalność w sztuce i prze
myśle a r ty s tycznym . Niestety, mało osób 
z nich korzysta.

Rozwój sztuki je s t  świadectwem k u l tu 
ralnego życia narodów, w miarę  rozwoju 
żywotnych sil, potrzeb i upodobań, zależy 
od miejscowych warunków; przeto w y tw o
rzyć się winien z łona samego narodu i nie może 
być zapożyczony; winien sięgać do jego upo
dobań, do jego przyrody, do jego zdobni
ctwa, kształcąc je i podnosząc do godności 
sztuki narodowej.

Gdzie niema p ię tna  miejscowego, brak  
ten  dowodzi, że społeczeństwo pracuje  bez 
myśli i nie tworzy, lecz naśladuje , a więc 
nie jes t  sobą.

Rodzimego pierwiastku twórczego do
starcza nam  przyroda oraz sz tuka  ludowa, 
zaw arta  w budowlach, ubiorach, sprzętach, 
pisankach, w w ycinankach  z papieru  kolo
rowego i t. p. J a k  lud w yraża  swe upodo
bania, ja k  buduje  chaty , kościoły, dzwonni
ce, śpichlerze, jak  się ubiera, zdobi swe
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mieszkanie, na  co zwraca uwagę i co od
czuwa, będąc w domu, w polu lub w kościele, 
to daje nam  w swej sztuce samorodnej, nie- 
uczonej, ubogiej, naiwnej, ale szczerej. W y 
raża  ją  nieudolnie lub zręcznie, zależnie od 
wrodzonych zdolności jednostki. W incen ty  
Pol w „Pieśni o ziemi naszej” i Mickie
wicz w , ,Panu  Tadeuszu” pięknie obrazują  
naszą odrębność narodową, opisując cha ty
i dworki przysiadłe p ok ry te  s trzechą w y
soką, w otoczeniu lip i zieleni, posiadające 
urok swojskości. Najciekawszą jest  sz tuka  
ludowa tam , gdzie wpływy zewnętrzne na 
jej powstanie najmniej oddziaływały; do t a 
kich zaką tków  przed dwudziestu la ty  nale
żało Zakopane. T am  to a r ty s ta  malarz St. 
Witkiewicz i dr. Wł. Matlakowski zapo
czątkowali pracę nad gromadzeniem sztuki 
ludowej, K. Mokłowski i Krakowskie T ow a
rzystwo Polskiej sztuki stosowanej wzbogacili

Sz tu k a  zwana czystą lub wyzwoloną 
nie ma na celu bezpośredniej ko
rzyści ani poży tku  materyalnego i 
polega na wyrażeniu idei lub uczu

cia. To też  nazywa się sz tuką  ekspresyjną, 
czyli sz tuką  wyrazu. Oddziaływa ona w sfe
rze moralnej, obejm uje treść  ducha ludzkie
go, jest  czynnikiem przechodzącym z poko
lenia na pokolenie. Działalność jej polega 
na tworzeniu nie tylko w dziedzinie piękna
i wrażeń przyjem nych. Pole jej działania 
jes t  znacznie szersze i obejmuje sferę wszel

te  zbiory, zachowali od zagłady i przekazali 
dla pokoleń następnych.

Skoro styl grecki powstał z ubogiego 
zespołu podpory  i belki, a Moniuszko i Cho
pin wysnuli arcydzieła z melodyi ludowych, 
to u ta len tow anym  a r ty s to m  i pierwociny 
sztuki plastycznej ludowej dostarczyć mo
gą w rażeń dla wypowiedzenia się w formie, 
jak a  odpowiadać będzie ich kulturze. Do
wodem jest  nowoczesna sz tuka  w Finlandyi, 
świetnie się rozwijająca na tle rodzimem. 
Nowy ratusz w Kopenhadze powstał też 
na m otywach budownictwa i zdobnictwa 
miejscowego ludowego.

Gdzie jest  s tyl nasz swojski? O to nie 
trzeba się martwić; on jest w nas samych, 
w naszej duszy. Dlatego szczera twórczość 
a r ty s ty  Pclaka zawsze jest dziełem sztuki 
swojskiej, choć a r ty s ta  nie s ta ra  się o n a d a 
nie jej cech swojskich.

kich uczuć. Źródłami takiej sztuki mogą być 
uczucia grozy, boleści, a naw et w strę tu .

Komunikowanie p rzy jem nych  tylko w ra 
żeń za pomocą wzroku i słuchu jest  zadaniem 
sztuki zdobniczej (dekoracyjnej). J e s t  to je 
den z dwócli głównych warunków, k tó rym  od
powiadać powinna sz tuka  stosowana, w y raża 
jąca się w przem yśle  a r ty s tycznym . Drugim 
warunkiem  i przyczyną jej powstan ia  jest 
pożytek . Sztuka stosowana winna odpowia
dać w arunkom  życia codziennego i być do
stępną  dla ogółu.

jj ff jj Zadanie sztuki stosowanej. jj f jj
0 II 0 D II 0
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LIŚĆ AKANTU NATURALNY I STYLIZOWANY.
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OSET STYLIZOW ANY 
W  P Ł A SK O R Z E ŹB IE .

W yroby  p rzem y
słu artystycznego win
ny  czynić zadość n a 
s tępującym  w arun
kom:

Powinny być u ży 
teczne lub dogodne, 
łatwe do wykonania , 
trwałe, powinny od
powiadać warunkom  
hygieny, to  jest czy
stości w użytkow aniu , 
wreszcie być miłe dla 
oka. Przemyśl a r ty 
s tyczny przyczynia się 
do zwiększenia po
myślności i bogactwa 
narodowego, ma zna-

OSET STYLIZOW ANY W  ZELA- 
Z IE  K UTEM  LUB W  BRONZIE.

czenie o g ó ln o -k u l tu 
ralne.

Zdolność tw orze
nia dzieł, k tó reby  co
raz lepiej odpow iada
ły powyższym  celom, 
m ożna w sobie rozwi
nąć,, oddając się z za
miłowaniem odpowie
dnim  s tudyom , dla w y
robienia poczucia este
tycznego, oraz spraw 
ności w zadaniach  p r a 
ktycznych.

m r

OSET STYLIZOW ANY W  W IT R A Ż U .
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Kształcenie estetyczne przez studyowanie 
i stylizowanie natury oraz poznanie sztuki.

-----  ^  W W W W W W W V W W  f?

Wykształcenie estetyczne zdobywa 
się przez studyowanie  n a tu ry  i 
sztuki: w yrabia  ono wrażliwość 
oka, uczy patrzeć, odczuwać 

piękno i rozumieć, na czem ono polega, 
dostarcza nam  zadowolenia, pom naża  je 
i wysubtelnia. Zdolności twórcze są za le ta 
mi wrodzonemi, rozwijanie ich do zadań 
życiowych osiąga się: przez odpowiednie 
ćwiczenia w samodzielnem tworzeniu na da
ny  tem at,  przez analizę projektów i robót 
własnych i cudzych, a więc zwiedzanie p ra 
cowni, w ystaw , konkursów. R ozpatryw anie  
w ydaw nictw  z pogłębieniem kry tycznem  jest 
czynnikiem pierwszorzędnej wagi. Ten tylko, 
k to przeżywał ju ż  trudności w tworzeniu, 
może skuteczniej osiągać korzyści z oglą
dania  prac innych. D opa trzy  się wad i p rzy
miotów nieuchw ytnych  dla niespecyalistów, 
spostrzeże odmienne poglądy, oraz szczegó
ły, które nastręczały  mu trudności.

Poczucie kształtów  rozbudza w nas 
przyroda i sz tuka. N a tu ra  jest  źródłem for
my dla wszystkich artystów , na niej się oni 
kształcą i z niej czerpią m ateryał do w y ra 
żenia uczuć i upodobań. Rysowanie i modelo
wanie n a tu ry  stanowi pierwszorzędny czyn
nik poczucia formy i zasobu twórczego. Po
stać ludzka, zwierzęta, ptaki, owady, rośli
ny, minerały dostarczają  niewyczerpanej 
ilości wrażeń estetycznych; m ateryał ten 
nie ma jednak  szerszego zastosowania 
w sztuce w tej formie, w jakiej zna jdu jem y go 
w naturze: aby się przetworzył w dzieło sz tu 

ki lub przedm iot przemysłu artystycznego, 
musi go przetrawić umysł a r ty s ty .  Z n a tu ry  
bierze a r ty s ta  tylko pewną charak te rys tykę  
i zastosowuje ją  do swej myśli, do kompozy- 
cyi, do w arunków  w ykonania  w danym  ma- 
teryale  i t. p. Sz tuka  nie ma za zadanie  ko
piować, lecz posługiwać się n a tu rą  do swych 
celów. Jeżeli s tosujem y m otyw  z rośliny do 
k ra ty ,  to myśl skierowana będzie do w arun
ków, jak im  odpowiadać winna k ra ta ;  układ 
liści i kwiatów im też  będzie podporządko
wany, aby  stanowiły  one dalszy ciąg kra ty ,  
organiczną z nią całość, a nie dodaną do niej 
ozdobę. Przedmiot zależnie od przeznacze
nia wym aga odmiennej techniki w w ykona
niu: porów najm y w yroby  widziane tylko 
w odległości, znajdu jące  się na o tw artem  
powietrzu, narażone na uszkodzenia, na  zm ia
n y  pogody i t. p. w arunki, z przedm iotam i 
otoczenia domowego, k tórych  do ty k am y  się 
i na które  p a trzy m y  z blizka. J a k  różne są 
ich przeznaczenia, ta k  odmiennego w ym aga
ją  one w ykonania. W  przedm iotach m onu
m entalnych, widzianych z oddalenia, posiłko
wać się będziemy motywam i o kszta łtach  
w yraźnych, o płaszczyznach okazałych, nie- 
złożonych, bez szczegółów modelacyi, k tóre 
nie w płyną na ogólny efekt. W odczuwaniu 
tych  w arunków  tkwi um iejętność stylizo
wania przyrody  do celów życiowych, aby  w y
wołać wrażenie  zgodnie z własnością m aterya- 
lu, sposobem w ykonania, nie wdając się 
w szczegóły, które  nie w płyną  na ich piękno, 
wygodę ani też  trwałość, a czynią rzeczy tylko
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trudniejszem i do wykonania , lub mniej pc- 
da tnem i do ogólnego wrażenia.

W  układzie kompozycyi należy  zacho
wać charak ter,  jaki zna jdu jem y w naturze; 
więc m o tyw y  gałęzi i liści z kasz tanu , klonu 
i t. p. w inny posiadać uk ład  w liniach sz ty 
wnych łam anych, a niewłaściwie byłoby 
nadaw ać im linie miękkie, podobne do zwo
jów pnących  się roślin, jak  wino, chmiel, 
powój, bluszcz i t. p.

Motywu zdobniczego w roślinach d os ta r 
czają: gałęzie, liście, kwiaty , pączki, owoce 
i korzenie; dostarczają  one m aterya łu  do 
snucia pomysłów: gałęzie do wypełniania 
przezroczy (ażurów), do w yrażenia  linii ru 
chu, kwiaty , owoce do wywołania kontrastów, 
urozmaicenia tła  i t. d. W  dobrej kom pozy
cyi, jak  w naturze, wszystko organicznie łą 
czy się, w yras ta  z ogólnego silnego pnia, 
rozgałęzia się coraz to  lżejszemi ramionami 
i wieńczy zielenią i kwieciem. W  muzyce w y
w ołujem y wrażenie zapom ocą ry tm u ,  różno
rodnej tonacyi; w twórczości zdobniczej 
zgrupowanie linii w ogólny ruch, układ p ró 
żni i miejsc bardziej wypełnionych wywołu
je tak że  efekt odpow iadający  ry tm ow i m u 
zycznemu. Aby spotęgować wrażenie, jakie 
sprawia jedna gałązka z kw iatk iem  i listkiem 
naprzem ian, tw orzym y ornam ent,  w k tó rym  
szereg tak ich  gałązek w prow adzam y niejako 
w ruch, naprzykład  falisty, wachlarzowy 
i t. p., grupując  liście w pewną całość, jak b y  
zbiorowe liście, g rupując  kw ia ty  w oddziel
ne desenie, by  czyniły wrażenie  kwiatów 
zbiorowych. Przedstawiając je w stanie  mniej 
lub więcej rozkwitłym, z przodu, z tyłu, z bo
ku, z ukosa, o trzym ujem y  wiele motywów 
zdobniczych. W ybór odpowiedniej rośliny, 
jej wielkość i ksz ta łt  m a ją  tu  swoje znacze
nie: np. rośliny o ksz ta łtach  wdzięcznych, 
niezłożonych i n iezbyt małych, jak: tu li
pany , lilie, irysy, storczyki, maki i t. p., 
dostarczają  kwiatów podatnych  do w ykona
nia w żelazie; n a tom ias t  kwiat rozkwitłej

róży sztamowej nie przedstawia tylu 
zalet: sylweta jej mało w yraźna , wypełnio
na dużą  ilością pow yginanych listków, przy
pomina prędzej wyrób z bibułki, jest  zbiorni
kiem kurzu, wykazuje  więcej popisu, sp ra 
wności w kuciu, niż zalet zdobniczych, jakie 
prędzej znaleźć można w formie nierozwi- 
niętego pączka lub róży polnej w pewnem 
powiększeniu.

Dzięki żywszemu zwrotowi do o rnam en
tyk i  roślinnej i s tudyom  nad na tu rą ,  zdobni
ctwo w ostatn ich  czasach zyskało na rozwoju, 
zdobyło świeżość form; przestano powtarzać 
m otyw y z liści akan tu ,  uprzywilejowane 
w sty lu  odrodzenia sztuki klasycznej, co w y
tworzyło nudny  szablon, a zwrócono się do 
roślin miejscowych, dobrze nam  znanych.

H istorya sztuki w yjaśnia , jak  się w miarę 
rozwoju w życiu ludzkości dokonywały  
zm iany  potrzeb i upodobań i jak  zależne 
by ły  od w arunków  miejscowych.

Z przedmiotów pozostałych z wieków 
dawnych, z wykopalisk, k tóre  setki lat u k ry 
te  by ły  w ziemi, gromadzono zbiory i w ypro
w adzano z nich wnioski. Początkowa sz tu 
ka była  głównie na usłudze religii, s tąd  świą
tynie  s ta ły  się pom nikam i i muzeami dawnej 
sztuki. Stopniowy postęp w kulturze roz
szerza! zakres działania  sztuki do potrzeb 
życiowych. Badanie tego rozwoju ducha 
ludzkiego i korzystanie z dorobku przeszło
ści jes t  jednym  z w arunków  dalszego postępu.

Historya  sztuki dostarcza wrażeń este
tycznych i danych do spostrzeżeń i w ypro
w adzania  z nich wniosków; ja k  np. ludy
o m ałym  rozwoju este tycznym  znajdują  
większe upodobanie w zdobnictwie, w prze- 
sadnem  nagrom adzeniu  ilościowem, —  że 
troszczą się więcej o ozdobienie przedmiotu, 
niż o racyonalny i es te tyczny  zarys ogó lny ,—  
że szlachetna prostota form  jest rezulta tem  
wyższych dążeń este tycznych, —  że nagro
madzenie form i zdobień, chociażby w ytw or
nych, budzi przesyt i obniża wrażenie, a uży-
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cie ich z pewną powściągliwością, w m nie j
szej ilości, na odpowiedniem spokojnem tle 
potęguje wrażenie. Sztuka  dawniejsza do
starcza nam  m ateryału  do udoskonalenia 
i postępu. Podziwiając genialne wykonanie,

/

Ź ródło postępu znajduje  się w uzdol
nieniu człowieka do rozpoznawania 
(analizy) i uogólnienia (syntezy).

Ażeby zdać sobie sprawę z przed
miotu, z jego całości i szczegółów i z ustosun
kowania tych szczegółów do całości, trzeba 
się oddalić, by  się przyjrzeć ogółowi, tracąc 
z oczu drobiazgi, i znów przybliżyć się, by 
straciwszy z oczu całość, tern lepiej zato 
przyjrzeć się jej częściom.

Taką drogą rozwija się wiedza nau k o 
wa i sztuka. Analiza rozjaśnia ciemności, 
jakie pow sta ją  ze złożoności faktów i rzeczy. 
Rozłożywszy fa k ty  na is totne pierwiastki, 
klasyfikuje się je według metody, gdzie po
rządek zastępuje  przypadek, gdzie złożoność 
ustępuje  miejsca prostocie. T ym  sposobem 
o trzym ujem y pogląd ogólny i właściwy.

W miarę, jak  analiza dostarcza uogól
nieniom nowych danych, te pierwiastki zmie
niają  się i pociągają za sobą uogólnienia no
we wyższego szeregu, które w prow adzają  
zmianę (ewolucyę) pojęć. Znaczenie tych 
metod w yjaśn ia ją  badan ia  history! sztuki.

Sztuka pobudza człowieka do w yraże
nia swych w rażeń za pomocą znaków ze
wnętrznych, do szukania  i powiększania tych 
rozkoszy, jakie dały  mu odczuwać pewne for

nie pow inniśm y spuszczać z uwagi błędów 
lub nieudolności w pomyśle. Jeden  naród 
może się uczyć od drugiego, byle nie przy j
mował niczego bez duchowego przetraw ie
nia w sobie.

my, linie i dźwięki. R ezu lta tem  tej działal
ności jes t  żądza doskonalenia się, coraz 
pełniejszego zaspokojenia potrzeb fizycznych 
i moralnych.

Zaspokojenia potrzeb fizycznych do
starcza  nam  przemysł, k tó ry  nie tylko nas 
ochrania od zimna i gorąca, lecz wogóle przy
czynia się do zachowania nam  życia.

Zaspokojeniem potrzeb moralnych s ta 
je się sz tuka  długo przedtem, zanim czło
wiek może wyćwiczyć się do tyła, b y  mógł 
dojść do w ypracowania idei. Zaspokojenie 
tych  potrzeb rzeczywistych lub urojonych 
daje w rezultacie zadowolenie, radość, szczę
ście.

W rażenia  przyjemne, k tórych źródłem 
byw ają  zjawiska na tu ry , oraz dzieła rąk  
ludzkich, noszą nazwę wrażeń este tycznych.

W  dziele sztuki niema piękna prócz tego, 
które w nie włożył ar tys ta .  Je s t  to  rezu lta t  
jego wysiłku i stwierdzenie jego powodzenia. 
D ante  wygłasza zdanie: „ K to  chce wym alo
wać ja k ą  postać, nie zdoła uczynić tego, 
jeżeli się w nią nie włoży” .

Zawsze wtedy, gdy ar tys ta ,  będący pod 
jakiemkolwiek wrażeniem, m ającem  źródło 
bądź w świecie fizycznym, bądź  moralnym, 
w yraża to wrażenie jakimkolwiek sposobem:

o O o o o

o o o o o

O wrażeniach estetycznych
(Psychologia estetyki).

o o o o o

o o o o o
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za pomocą słowa, muzyki, posągu, obrazu, 
budynku , b ram y  lub świecznika, tak  że 
wrażenie to udziela się duszy widza lub słu
chacza, dzieło to jest piękne w miarę głębi 
wrażenia, jakie wywiera.

E ste tyka  więc jest nauką  o pogłębieniu 
i kulturze wrażeń.

Korzyści płynące z zapoznania się z p sy
chologią estetyki, to jest  nauką  o wrażeniach 
este tycznych , m ają  znaczenie jedynie dla 
osób, k tó rym  nie jest obce poczucie piękna 
przyrody  i dzieł sztuki, —  dla osób, które 
przez wychowanie osiągnęły już  pewną kul
turę  este tyczną. K ultu ra  ta  niezbędną być 
winna dla każdego człowieka, w odróżnieniu 
od wykształcenia artystycznego, obowiązują
cego ty lko jednostki, k tóre  tworzą, to jest 
obowiązującego ty lko artystów.

Umiejętność zachowania miary, czyli 
nadaw ania  częściom odpowiednich w zajem 
nych stosunków (umiaru), naprzykład w y
sokości do szerokości i t. p., jest  środkiem 
wyrazu, podstawą formy. Dosyć przejrzeć 
się w lustrze wypukłem, zwyczajnem i wklę
słem, aby  ocenić różnicę wrażeń, otrzym anych 
przy zmianie stosunków wysokości do sze
rokości. Od stosunku całości i części do siebie 
zależne jes t  wrażenie piękna lub nieudolno
ści, powagi lub lekkości, wesołości lub smutku. 
N aprzykład podział okna na dwie równe częś
ci: górną i dolną, jest mniej p rzy jem ny cd po
działu, w k tórym  górna część jest mniejszą 
od dolnej.

Przy badaniu arch itek tu ry  greckiej za
uważono, że w znacznej liczbie spo tykam y 
tak  zwany „złoty dział” . Podział ten okre
śla się w sposób następujący : całość pozosta
je w tak im  stosunku do części większej, 
w jak im  część większa pozostaje do mniejszej.

Przykład ten w liczbach całych w przy
bliżeniu można oznaczyć jak  stosunek pię
ciu do trzech i trzecłi do dwóch. To jest,

0 1 2  3 4 5

jeżeli za przykład weźmiemy okno wysokości 
5 łokci, to dolna część będzie miała 3 łokcie, 
górna 2 łokcie wysokości.

Przekonano się, że sama na tu ra  m aterya- 
łów, ich rozkład, barwa, rozmaitość po
wierzchni gładkich lub nieobrobionych, zmie
niają charakter, zmniejszają  lub powiększają 
piękność dzieła, —  że zlewanie się rozmaitości 
w jedność czyni wrażenie harmonii. H arm o
nią jest przeto wspólne dążenie wszystkich 
części do wywołania poszukiwanego w ra
żenia. Jednosta jność  wrażeń, albo powolne 
stopniowanie pociąga za sobą uśpienie wrażli
wości— monotonię. W ynik  przeciwieństw po
lega na żywem zwracaniu uwagi i u trzym yw a
niu ducha w czynności przez kon tras ty  
wrażeń.

Rym  w wierszu lub ry tm  w muzyce są 
przykładam i ważności powtarzania, które 
znajduje  podobne zastosowanie w sztukach 
plastycznych i w architekturze, w rzeźbie 
i w malarstwie, oraz w sztuce zdobniczej, 
przez odpowiednie ugrupowanie. Linia pio
nowa oznacza organ dźwigający, pozioma 
organ, k tó ry  ma być dźwigany. Żłobkowanie 
kolum ny pionowej potęguje wrażenie podpo
ry, a zdobienie organów dźwigających liniami 
krzywemi przeciwne jest  zasadzie dźwiga
nia.

Podzielenie przedmiotu liniami piono- 
wemi powiększa wrażenie wysokości; podzie
lenie liniami poziomemi zmniejsza w raże
nie wysokości. Linie poziome robią w raże
nie stałości, trwałości i powagi. Jak o  przy
kład służyć może pozioma arch itek tu ra  grecka.

Linie pionowe w yraża ją  śmiałość, jaką 
się odczuwa w architekturze gotyku. Linie 
wygięte, idące z dołu do góry, robią w raże
nie wesołości: jak  w świątyniach chińskich 
z dachami, k tórych brzegi wdzięcznie się 
wznoszą. Linie skośne, idące z góry do dołu, 
budzą smutek: jak  naprzykład wysokie d a 
chy w krajach północnych.
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Linie proste są monotonne, linie krzywe 
rozmaite; zwłaszcza linie wężowe, fali wo
dnych łączą zalety  godności i prostoty, łą
czą silę i miękkość w harmonię wyższą, 
wdzięk. Ta linia piękna ma jeszcze tę za
letę, że jest  linią życia, kształtem , k tó ry  po
siada is to ta  żywa albo w swej budowie, albo 
w ruchu. Jeżeli zbyt częste powtarzanie 
tych samych linii wywołuje jednostajność, 
nadużycie linii kontrastowych doprowadza 
do zrównoważenia wrażeń jednych przez 
drugie, zatem  czyni je nic nie znaczącemi.

Pojęcia: ry tm u, porządku, harmonii, pro- 
porcyi, zgodności, symetryi, rozmaitości, je 
dności życia rodzą się samoistnie z uczuć, które 
zawdzięczamy zmysłowi oka i ucha; jeżeli 
te pojęcia przekształcają się w ideę, s ta ją  
się regułami twórczości artystycznej. Same 
jednak  reguły nie da ją  jeszcze możności 
tworzenia; wyuczywszy się ich, jest się bez
silnym, jeżeli się nie ma w sobie pierwiastku 
twórczego.

Prufil jest  umiaru (proporcyi) koroną; on 
to nadaje  wyraz i wdzięk wszelkiemu przed
miotowi. Odróżniam y dwa rodzaje profi
lów: ogólny zarys i szczegółowe załamy. Trze
ba unikać zarysów niewyraźnych, niezde
cydowanych, naprzykład pros toką ta  zbli
żonego do kw adra ta , elipsy do koła, a rkady  
gotyckiej, której dwa ogniska są do siebie 
bardzo zbliżone, kątów zbliżonych do pro
stego— to jest  do 90 stopni.

Załamania szczegółowe mają  profile wy
pukłe i wklęsłe; należy unikać powtarzania, 
jednakowych wypukłości lub wklęsłości, po
wtarzania  równych miar. W azony greckie 
dostarczają nam  doskonałych wzorów co 
do umiaru profilu; posiadają one w yrazi
stość i jasność pomysłu.

Widzimy, że w czasach greckich większe 
odstępy są zawsze przedzielone małemi li
stewkami, wałkami lub wklęskami, tak  że 
linie krzywe zawsze oddzielają linie proste, 
pionowe. W  s ta roży tnych  gzemsach, wspor
nikach, przyczółkach, akro terach  zna jdu jem y 
najdoskonalsze wzory zarysów śmiałych 
i urozmaiconych.

Nadanie przedm iotom  właściwości rów
nowagi nie ty lko zabezpiecza je od upadku, 
ale i sprawia wrażenie estetyczne; sym etrya  
jes t  to najprostszy  sposób wrażenia  równo
wagi; p rzedm ioty  niesym etryczne spraw ia
ją  miłe wrażenie, gdy  zachowany w nich 
jest  warunek równowagi, gdy środek cięż
kości ich nie jes t  poza podstawą. Urok fan 
tazy jnych  niesym etrycznych tarcz  w stylu 
rokoko polega na zachowaniu w rażenia  rów
nowagi; w y tw orny  ich układ  w ym aga wielkiej 
zręczności, by  żadna z połów nie była prze
ciążona szczegółami, ani też  zby t  pus ta .  Nie
regularny sposób układu zdobień japońskich, 
nie tyle pomysłowością, ile przez w ytw orne 
poczucie praw dy  przyrody  i niezrównaną 
um iejętność wykonawczą, wprawia w za 
chwyt.

Aby zastosować rozmaitość wym iarów 
do jednolitości, jakiej wym aga wrażenie ogól
ne, należy części o skali malej uprościć, 
a jednocześnie m otyw y o większej skali 
doprowadzić do zdrobnienia skali. Wogóle, 
w  miarę zmiejszania się skali należy m o ty 
wy upraszczać.

Zasada przeciwstawiania sobie powierzch
ni płaskich i wypukłych, lub powierzchni je 
dnobarwnych i wielobarwnych ma swe 
źródło w rozmaitości, k tóra  wprowadza ży
cie i świeżość.
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W rażenie dziel p lastycznych otrzy
m ujem y za pomocą kszta łtu  i 
barwy. Z pośród barw odróżnia
my trzy  zasadnicze: żółtą, czer

woną, niebieską.
Te trzy  barw y zasadnicze zwane są 

pojedyńczem i; przez połączenie barw poje- 
dyńczych o trzym ujem y barw y złożone, a m ia
nowicie: mieszanina żółtej z czerwoną daje 
barwę pomarańczową, żółtej z niebieską—  
zieloną, czerwonej z niebieską— fioletową.

Doświadczenia optyczne wykazują , że 
przez połączenie wszystkich barw  pojedyn
czych i złożonych, jakie  widzimy w tęczy, 
lub też  przez połączenie dwóch barw, o trzy 
mać m ożna wrażenie bieli. Dwie barwy, 
które  przy pewnych w arunkach  da ją  w ra 
żenie bieli, nazyw ają  się barw am i dopelnia- 
jącem i; w malarstwie noszą one nazwę 
tonów  ciepłych i zimnych. Takiemi są: 
czerwona i zielono-niebieska, pomarańczowa 
i niebieska, żółta i b łękitna żółto-zielona 
i fioletowa. Zestawienie barw dopełniają
cych daje  przyjem ne wrażenie i jes t  pod
s taw ą  do osiągnięcia efektów barwnych. 
Zależnie od nasycenia lub jasności danej 
barwy, da jem y jej różne nazwy, i tak: 
czerwoną mocno nasyconą nazyw am y b ru 
n a tn ą ,  czerwoną mało nasyconą— miedzianą, 
po jm ujem y jednak, że różne te  wrażenia 
pochodzą od różnego nasycenia  tej samej b a r
wy. K ażda  oddzielna barwa sprawia w ra 
żenie bieli, gdy posiada bardzo wysokie n a 
tężenie światła białego, wobec czego w każ
dej barwie, czyli tonie, odróżniamy: jej na

sycenie i jej nałejenie blasku, czyli jej jasności. 
Odcienie m ają  skalę od białego do czarnego; 
w zabarwieniu odróżniam y wyrazistość barw. 
Przez zestawienie tonów dopełniających (zim
nych i ciepłych) o trzym ujem y  przy jednako- 
wem natężeniu  większą żywość i harmonię, 
niż przez zestawienie jasnych i ciemnych to 
nów przy rożnem nasyceniu tej samej 
barwy.

W ybór barw y na pokrycie ściany d a 
je różne skutki, i d latego barw y silne nie są 
pożądane tam, gdzie często przebywamy. 
Nie znaczy to, b y  dawać w niej m ar tw y  ton 
białej kawy. bo i żywe barwy, jak  niebieska, 
zielona, fioletowa, dać mogą przyjem ne w ra 
żenie i być miłem dopełnieniem barw y mebli.

Na tle niebieskawo-zielonawem lekki 
fryz z czerwonych pelargonii da miłe w ra 
żenie, jak  również żółtych słoneczników na 
tle błękitu. Zespołu barwnego uczy nas przy
roda: strój kwiatów, owadów i p taków  jest  
t a k  świetny, że tylko na wysokim stopniu  
rozwoju sztuki s ta je  się ona zbliżoną do n a 
tury. Ps try  chaos różnych barw nie daje h a r 
monijnego zespołu, sprawia wrażenie niepo
koju; dobrze urządzony pokój powinien mieć 
zalety  dobrego obrazu, w k tó rym  wszystkie 
barw y i na tężenia  światła  łączą się w jednoli
te  wrażenie.

Gdy chcem y n a tu ra ln ą  barwę przedmio
tu zamienić na inną, posługujem y się fa rb a 
mi nieprzezroczystemi. Przym ieszka do bar
wy pewnej ilości bieli czyni ją  nieprzezro
czystą i pozwala na uw ydatn ien ie  małego 
nasycenia barwnego i na wywołanie efektu
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żbliżonego do silnego i słabego oświetle
nia, to jes t  do w yrażenia  efektu światła 
i cieni.

Dążenie do nadaw ania  przedm iotom  po
zoru, że są wykonane z lepszego m aterya- 
lu, kosztowniejszego, jest niedorzeczne; np. 
naśladowanie na  murze kamienia, m arm uru , 
lub słoi drzewa; naśladowanie żelaza lub 
drzewa bronzem lub zlotem w ytw arza  t a n 
detne  wrażenie, udawanie  tego, czego nie
ma. Drzewo najlepiej wygląda, gdy staje 
się widoczne, gdy zabarwienie jest prze
zroczyste. Nieprzezroczyste malowanie olej
ne najczęściej ma na celu zakrycie li

Aby ocenić styl danego przedmiotu, 
należy zapoznać się z zasadami wy
robu. Odmienną jest technika wy
konania z każdego materyału: z drze

wa, z kamienia, z metali odlewanych i od- 
kuwanych, ze szkła, z tkan in y  i t. p.; przeto 
wzór dla jednego m ateryału  nie może służyć 
dla przedmiotu z innego materyału.

W zadośćuczynieniu tym  warunkom  
tkwi celowość i styl danego przedmiotu. 
Rzeczy te w ym agają  drobiazgowej anali
zy, której współczesny przemysł zawdzięcza 
postęp.

Metodę rozwijania umiejętności twór
czych przedstawię na przykładzie.

J a k  należy zaprojektować krzesło? P y 
tanie takie nasuwa szereg zagadnień: u ży te 
czności, kosztu, przeznaczenia, miejsca, m a
teryału, sposobu wykonania, hygieny, este

chej roboty  i lichego m ateryału; lepiej niech 
ju ż  pozostanie jednosta jne  jednobarw ne, bez 
uciekania się do szpecenia sztucznemi słoja
mi, gdy z sosny powstaje  dąb, jesion, he
ban lub orzech. Barwa pokrycia ściany, 
wyrobu z drzewa lub żelaza może być różna, 
zależnie od o trzym ania  efektu barwnego i 
dostrojenia się do otoczenia; niech tylko nie 
udaje  innego m ateryału .

Naśladowanie z cynku lub miedzi form 
właściwych dla kamienia, jak  to ma miej
sce często w zdobieniu dachów, wież, bal
konów i t. p., jest, j a k  każda  kłamliwa 
dekoracya naganne.

tyki i t. p., a stosownie do nich w ykonanie  b y 
wa różne. J a k  się te zagadnienia zmieniały, 
najlepiej uprzytom ni nam  przegląd krzeseł 
z różnych czasów.

Kawałek pn iaka  zastępował p ierw otnym  
ludziom krzesło, a stołek w chacie jes t  pod
stawą stylowych krzeseł. Deska na oparcie, 
wpuszczona w siedzenie, stanowi początek 
udogodnienia i ozdoby, jes t  tem atem  roz
winięcia pomysłów pierwszych twórców. Stoł
ki w domu Piasta, jak  i całe urządzenie, by 
ły  podobne do tych, jakie  widzieć m ożem y 
w chacie górala na Podhalu, przez niego sa
mego wykonane, do czego siekiera służy 
mu za główne narzędzie. O poprawności 
roboty  więc mowy tu  być nie może; w su
rowych tych  ksz ta łtach  i zdobieniach doszu
kać się można cech romańskich. Na rysunku 
Matejki, odtworzonym  z pieczęci z X IV  wie

□ I □ D O

jj I jj Sfyl w wyrobach z drzewa, jj I jj
O D D D
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ku, biskup krakowski Mokrski siedzi na krze
śle, do którego m otyw em  były  dwa psy: jest 
to pomysł charak te ryzu jący  ówczesne upo
dobania. Od X I I I  wieku, gdy w kraju  n a 
szym pow stały  miasta, rzemiosła i cechy, 
wzrósł handel i zamożność, w yroby zaczęły 
nabierać cech większej wytworności. Krze
sło tak  zwane Kazimierza Wielkiego, zna jdu
jące się w skarbcu częstochowskim, słabe 
nam  jeszcze daje o tem  pojęcie. Surowe oby
czaje stopniowo ulegały zmianie, dobrobyt, 
wpływ dworów przyczynił się do zamiłowa
nia w bogatych formach zdobniczych. Krze
sła na  ucztach w domu W ierzynka musiały 
być okazałe, bogato rzeźbione, o m otywach 
gotyckich, zapożyczonych z arch itek tu ry  
kamiennej, stosowanej w kościołach. Koszt 
ich był znaczny, a siła po trzebna do przeno
szenia ich również nie dla każdeg} z nas 
dostępna.

W  X V I stuleciu, zwanem złotym wiekiem 
dla sztuki polskiej, za osta tn ich  Jagiellonów, 
nastąpił rozkwit rzemiosł; jakkolwiek oparły 
się one na formach nie rodzimych, lecz przy
niesionych do nas z Południa, rozmiłowanie 
w nich było tak  wielkie, że w k ą t  poszło 
wszystko, co nie miało form renesansowych. 
Sprowadzanie uzdolnionych wykonawców i 
przedmiotów sztuki miało wpływ na rozwój 
sztuki i rzemiosł. Form y arch itek tu ry  k la
sycznej, m onum entalnej,  s tarano  się przysto
sować do przedmiotów przemysłu a r ty s ty 
cznego: s tąd  niewłaściwość zdobienia krze
seł gzemsami, pilastrami, konsolami, zdobio- 
nemi liśćmi akan tu  i t. p.

Form y klasyczne nie mogły się jednak 
długo u trzym ać. Duch ludzki dąży  do cią
głych zmian i nowości. Zniewieściałość oby 
czajów, zamiłowanie do atłasów i peruk 
w płynęły i na formy zdobnicze, zmieniły li
nie na miękkie esowe. Krzesła barokowe 
X V II  stulecia, znane też  pod nazwą stylu 
Ludwika X I I I ,  X IV  i XV, ze swemi prze- 
sadzonemi ksz ta łtam i ozdobami rzeźbione-

mi, bardzo kosztowne, niedogodne i niehy- 
gieniczne, nie mogą być dla nas wzorem, m ają  
ty lko znaczenie historyczne. Krzesła te z czasów 
panowania u nas Wazów, Sobieskiego i cza
sów Saskich widzieć możem y w zamku w ar
szawskim, w Wilanowie i wielu pałacach. 
Od czasów króla Poniatowskiego powstał 
zwrot do form spokojnych, do linii p rostych , 
do klasycyzmu; meble takie  z drugiej połowy 
Ludwika XVI, z czasów Ks. Warszawskiego 
i Napoleona I stanowią krańcowe przeciwień
stwo z barokowemi i rokokowemi fan tas ty -  
cznemi formami. Nastąpił p rzesyt w pie
rzastych formach, gładka więc płaszczyzna 
mahoniu, ozdobiona gdzieniegdzie delika
tnym  bronzem lub intarsyą, zaczęła panować 
w meblach.

Druga połowa wieku minionego nie m ia
ła żadnego kierunku stałego, powtarzano 
form y z czasów ubiegłych. Od lat zaledwie 
k ilkunastu  da tu je  się nowy kierunek w sz tu 
ce i rzemiośle.

Przytoczony przegląd historyczny up rzy 
tomnił nam, jak  wykonanie krzesła po jm o
wane było i do jakich rezulta tów doszło.

Obecnie pozostaje nam  rozstrzygnię
cie zadania:

J a k  należy zaprojektować krzesło, aby  
odpowiadało nowoczesnym wymaganiom?

W ym agania  te  streszczają się w w a
runkach:

1) Dogodności: do siedzenia, przenosze
nia, ujęcia i oczyszczania.

2) W  łatwości w ykonania  i zespołu, to 
jest  konstrukcyi, aby  przy użyciu nie podle
gały uszkodzeniom.

3) W  doborze wykwintnych form , k tó re -  
by czyniły sprzęt p rzy jem nym  dla oka, bez 
uciekania się do nieuzasadnionej dekoracyi 
rzeźbionych; mając to na uwadze, że pro
s to tą  wdzięcznych kształtów, dokładnością 
wykonania  i doborem m ateryału  należy osią
gnąć wrażenie.
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Oprócz tych  w arunków  zasadniczych 
należy zwrócić uwagę na w arunki do d a t
kowe, zastosowania się do danego miejsca: 
czy krzesło będzie przeznaczone do ogrodu, 
szpitala, mieszkania robotnika, czy też  sa
lonu bankiera .

Uwagi te, poparte  przestudyowaniem  
okazów historycznych i nowoczesnych krze
seł, lub w ostateczności tylko ich ry su n k a
mi, uzupełnią nam  obraz w ty m  przedmiocie. 
Zapoczątkowane od la t  k ilkunastu  usiło
wania kompozycyi mebli na m otyw ach za 
kopiańskich nie dały dobrych rezultatów.

Przyczyna niepowodzenia tkwi w błę- 
dnem ujęciu: że zam ias t  koniecznych form 
wygody s ta ra ją  się o przybranie  licznemi 
ozdobami, nie mogąc się zdobyć na odrzu
cenie tego wszystkiego, co w pojęciu prze
szłości stanowiło s tronę zdobniczą; tak  t ru 
dno przychodzi wyrugować z mózgu nale
ciałości wieków. Zasadniczą przecież cechą 
stylu jes t  konstrukcya, jest  jawność ustro
ju. Do m aterya lu  drzewnego ksz ta ł t  p rosto
linijny i p ros toką tny  jest  najwłaściwszy, 
zgodnie ze słojem drzewa. W obec czego na- 
przykład:

Odrzwia w chacie góralskiej zwane są 
,,s t a d n ą ” , a wypełnienie „denkiem ” (filunek); 
otóż złączenie w stacinacłi ocapów ze s lupa
mi na rać, wraz z zad łubanym i w nie psami two
rzą obłąki, złączenia te są bardzo charak te 
rystyczne, ale jako kosztowne w w ykonaniu 
nie nada ją  się do szerszego zastosowania 
w wyrobach współczesnych.

Meble z czasów dawnych, wyrabiane 
w Gdańsku, są chlubą naszą, ze względu na 
a rtystyczne  wykończenie, precyzyę roboty  
stolarskiej i snycerskiej. Przesadna ich oka
załość, nagromadzenie zdobień i trudności 
w w ykonaniu sprawiają, że nie mogą one 
być dla nas właściwym typem  dzisiejszego 
mebla. Szafa gdańska z ogroinnem gzem- 
sowaniem nie może być wyrazem potrzeby 
i wygody, k tó ra  za pomocą prostych środ

ków pragnie  osiągnąć cel właściwy; szafa 
nowoczesna jes t  g ładka, bez gzemsów i w y
sta jących  zdobień; zwierciadło na  drzwiach, 
dysk re tna  mozaika lub żyłka metalowa są 
właściwą jej ozdobą, nieszkodliwą dla czy
stości.

Zasadniczym warunkiem  szafy jest: by 
rzeczy w niej zabezpieczone były od kurzu, by 
przewidziane było ich dogodne rozmiesz
czenie, by su rd u ty  wisiały na ramiączkach, 
spodnie by  przyszły do formy, jak  po odp ra
sowaniu, b y  bielizna nie leżała wysokiemi 
warstwam i, by  półki rozmieszczone były 
gęsto i w ysuw ały  się, by  wierzch szafy był 
gładki, bez ozdób, dogodny do omiatania  
z pyłu.

P rak tyczne są szafy do książek syste
mu amerykańskiego: każda  półka stanowi 
osobną całość z drzwiczkami oszklonemi, 
zasuwającemi się do środka. Od jednej t a 
kiej małej biblioteczki, w miarę ilości n ab y w a
nych książek, dochodzi się z czasem do za
pełnienia całej ściany.

Półeczki te, dogodne do przenoszenia, 
n ad a ją  się do każdego miejsca i urządzenia 
i swą celową bezpretensyonalnością  nie bę
dą razić w w ykw in tnem  mieszkaniu.

K to  posiada dużo papierów i zazna w y
gody amerykańskiego biurka  Remingtona, 
ten  nie zgodzi się na  zam ianę na  ta k  zwane 
stylowe, które  posiadać będzie w ykw intne  
formy, lecz bez tej idealnej wygody, gdzie 
wszystko je s t  przewidziane i obmyślone.

Czasy przeszłe mało zostawiły n am  przy
kładów prak tycznych  mebli; oprócz krzeseł, 
foteli i kanap  z czasów Cesarstwa, pow sta 
łych przed rokiem 1810, nie posiadam y z daw 
nych czasów w ygodnych szaf, bibliotek, 
kredensów, lodowni pokojowych, b iurek i to 
alet, umywalni, łóżek i t. p. K to  lepiej po
trafi za pomocą prostych środków uczynić 
zadość w ym aganiom  p rak tycznym  i e s te ty 
cznym, ten osiągnie wyższy stopień stylu.
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Drzewo, w długości zwykle elastyczne, 
łamie się wpoprzek słojów; własność ta  w in
na być podstaw ą w ustro ju  wyrobów dre
wnianych. Wieki X V II  i X V 111 pozostawi
ły nam  zle przyk łady  stosowania kształtów 
nie liczących się ze słojem drzewa; używanie 
wielkich płaszczyzn przęslowych w denkach 
sprawia, że paczą się one i pękają , czego nie 
sp o ty k am y  w sprzętach z czasów średnio
wiecznych i Odrodzenia, sk ładających się 
z licznych cząsteczek. Meble, w k tórych do
bre składanie  zastępuje się sklejaniem, przy 
wilgoci rozpada ją  się, są p roduk tem  pośpie
sznego par tac tw a .  Profil wyrobów z drzewa 
nie ma być ani tak  ciężki, aby przypominał 
wyrób z kamienia, ani tak  cienki, jak  z me
talu.

Drzewo rznięte pilą ma wygląd a r ty 
styczny, zgodnie z przeznaczeniem, przez 
właściwy ustrój swym słojem, swą czystą, 
g ładką  powierzchnią, bez uciekania się do nie

Ż elazo znane było jeszcze Egipcyanom 
na trzy tysiące lat przed Chrystusem, 
w czasach budowy piramid; u Greków 
wspomina się o niem w „Iliadzie” 

Homera, jako o m etalu t rudnym  do obróbki, 
s tosow anym  do narzędzi rolnych. Do w yro
bów wykw intnych  w starożytności posługiwa
no się bronzem kow anym  (spiżem); dopiero 
wieki średnie dostarczają  nam  najdaw nie j
szych zaby tków  sztuki kowalskiej.

Okucia i k ra ty  z czasów romańskich 
zaszczytnie świadczą o pojmowaniu przez mi

uzasadnionych pomysłów, bez ozdób, części 
drzewnych i t. p.

❖ *

Zasadą jest, że nie należy wymagać od 
danego m ateryalu  tego, co można wykonać 
lepiej za pomocą innego; k ażd y  bowiem ma- 
teryal w ydaje  form y sobie właściwe, k tórych 
nie można przenosić na inny. T ak  więc: kamień 
nie nadaje  się do wyrobu o częściach deli
ka tnych  i wystających; dlatego głowica do- 
rycka, złożona z walka i denka, jest  właściw
szą formą dla kamienia, niż głowica korync- 
ka, której odstające delikatne liście właściw
sze są do wyrobu z metalu . Części w y s ta 
jące łatwo odprysku ją, duże wgłębienia w ka
mieniu osłabiają go i mogą przyczynić się 
do rozsadzenia go przez zam arzłą  wodę, nie 
licują z charak terem , ani ze sposobem obrób
ki kamienia.

strzów zadań, o stosowaniu właściwej t e 
chniki i poczuciu formy.

W yroby  żelazne odpowiadają  więcej 
w arunkom  uży tk u ,  niż w yroby  zbytkowne, 
do w ykonan ia  k tó rych  s tosu ją  metale dro
gie; z użyteczności żelaza wypływa więc 
styl tych wyrobów. W ykw in tna  prosto ta , k tó 
ra jes t  cechą wyrobów wyższej kultury , tem - 
bardziej właściwą jes t  w wyrobach kutych 
z żelaza. Godnem przeto uwagi jest, że ci 
mistrze samouki mieli tak  dużo wrodzone
go poczucia formy, że nie silili się na zbytn ią

V  V  V  V  V V  w  w
A  A  A  A  A

Styl w wyrobach żelaznych.
A  A  A  A  A

V  V  V  V  V  
A  A  A  A  A

V  V  V  V  V 
A  A  A  A  A
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ozdobność, a prostym i środkami zdołali 
osiągać cel właściwy.

Te k ra ty  w oknach, zawiasy, dekoracye, 
wzmacniające drzwi drewniane i zabezpie
czające je od porąbania , są bardzo udatne , 
posiadają  urok w pomyśle i w wykonaniu.

A n taba  do drzwi z głową psa lub wę
ża, t rzym ającego w pysku ogon, była sym bo
lem nieskończoności, często pow tarzanym  
w stylu romańskim.

Przedmiot o d k u ty  na gorąco, ze znakami 
uderzeń młota, ma więcej charak teru , niż 
s tarannie  wygładzony; przez opiłowanie t r a 
ci on wyraz, jak ą  drogą powstał, traci urok 
dotknięcia ręki twórcy. W yroby  średnio
wieczne posiadają  tę  zaletę, że nie tylko są 
odkute  ręcznie na gorąco, lecz że kowal był 
zarazem projektodawcą, że twórczość i w y
konanie zespalały się w całość. O rnam ent 
w żelazie w epoce romańskiej i w początko
wym  gotyku  byw a w ykonany  płasko, o for
m ach niezłożonych geom etrycznych, roślin
nych i zwierzęcych, ozdobiony nacięciami.

W  późniejszym dopiero gotyku, w wie
ku XV, m otyw y zdobnicze są coraz więcej 
złożone i w ykonane wypukło z roślin miejsco
wych, stylizowane w ydatn ie  w liniach łam a
nych; ogólna sylweta zbliżona do kw adra
tu  lub prostokąta .

W  końcowym go tyku  zauważyć się d a 
je więcej zamaszystego ruchu w liniach i zdo
bieniach; w przezroczach okiennych i ba lu 
s tradach  z kamienia w ykow anych sp o ty k a
ją  się linie tak  zwane „p łom ienne” i rybich 
skrzeli, w k tórych  układ sym etryczny  prze
szedł na n iesym etryczny . W  ty m  też  czasie 
kw iatony  w zakończeniach k ra t  są modelo
wane wypukło, z w y raźn ą  pólkolistością 
pośrodku, jak  to się częściej i wyraźniej za
znacza w w yrobach z kam ienia  i drzewa.

Z pam ią tek  tych  średniowiecznych nie
wiele się ju ż  dochowało do naszych czasów.

Miasta, jak  Norymberga, Gdańsk, po
siadają szczególnie wiele cennych okuć, krat

i ogrodzeń na  placach miejskich około p ię
knych wodotrysków kamiennych. Jeszcze 
w czasach renesansu, odrodzenia sztuki k la
sycznej, przemysł a r ty s tyczny  w wyrobach 
z żelaza w dziale budow lanym  ogranicza się 
do k ra t  i okuć; s tąd  te ż  pojęcie o sty lu  w w y
robach żelaznych odnosi się ty lko do zak re 
su tych  nielicznych wyrobów.

Powstanie klas mieszczańskich sp rzy ja 
ło rozwojowi rzemiosł; w epoce gotyckiej, 
w czasach wojowniczych najwięcej mieli po
wodzenia płatnerze; kosztowne i misterne 
zbroje dorównywały  niekiedy ceną dużym  
majętnościom . Do innych celów w yroby że
lazne za drogie były  i nie mogły mieć szer
szego zastosowania. Nieudolny jeszcze spo- 
sów wyrobu samego żelaza i nieliczne je 
go odmiany, ku te  ręcznie lub w poruszanych 
w odą fryszerkach, zupełny  brak  wszelkich 
walcowanych belek i sz tab  lekkich o racyo- 
nalnych profilach— były  przeszkodą do szer
szego zastosowania żelaza.

Ogromny postęp w wyrobie żelaza po
zwala nam  posługiwać się m nóstwem profi
li o ksz ta łtach  racyonalnych, posiadających 
względnie największą wytrzym ałość  przy 
minimalnej zawartości m ateryału . K onstru-  
kcya z żelaza kątowego lub belek żelaznych, 
jeżeli ma być dziełem sztuki, jeżeli ma w y
woływać zamierzone wrażenie, winna ze
spolić w sobie w arunki racyonalniejszego 
w ykonania  z poczuciem estetycznem. T a  za 
sada  użycia  formy, wypływająca z dogodne
go wykonania , dogodnego uży tkow ania  i es te
tycznego w rażenia, jes t  podstaw ą stylu. 
P rzedm ioty  nie posiadające tych  w arunków  
nie mogą być uw ażane za stylowe.

Szafa żelazna, w ykonana  na podobień
stwo szafy drewnianej z czasów dawniej
szych, ozdobiona gzemsem, kolumnami, rzeź
bami wypukłemi, nie może być uw ażana  za 
przedm iot stylowy, nie odpowiada bowiem 
ani w arunkom  łatwego wykonania , ani po
czuciu este tycznem u, opartem u na racyonal-
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ności. Przyczepione ozdoby nie m ają  nic 
wspólnego z konstrukcyą  samej szafy, są 
bezm yślnem  naśladow aniem  widzianych w y
robów z kam ienia  lub z drzewa. Niewłaści
wość użycia  tych  form  t łom aczy  się tem , że 
nie posiadając form racyonalnych dla sza
fy żelaznej, b rak  ten  miały zastąpić  przez 
uznane ju ż  form y estetyczne w innej zupeł
nie dziedzinie, —  choć może i w tym  w y
padku  znaleźćby się dały  formy gotowe do 
racyonalnego zastosowania; naprzykład  skro
m na skrzynia  żelazna z czasów dawnych 
jes t  wyrobem  więcej pokrew nym  i zbli
żonym.

Do niewłaściwego k ierunku ozdabia
nia wyrobów żelaznych różnym i gzemsami 
przyczynia się posiadanie w handlu wielu 
rodzajów żelaza tak  zwanego ozdobnego, 
wyrabianego w walcowni pod Kolonią, k tó 
re m a ją  zdobić, a właściwie częściej szpecą w y
roby żelazne i zupełnie zbytecznie czynią 
je tylko droższymi. Słusznie więc rzec można, 
że stosowanie tego żelaza robi dobrze, ale ty l 
ko tem u, k to  je za drcgie pieniądze sprze
daje. Trudności w użyciu odpowiedniej for
m y w wyrobach nowych, na k tóre  nie m am y 
jeszcze przez tradycyę  wyrobionych form, 
w ym agają  samodzielnej twórczości, prób 
i kry tycyzm u.

A r ty s ta  nie posiadający  techniki zawo
dowej wyrobów nie może skomponować 
pro jek tu  właściwego; rzemieślnik nie m a ją 
cy poczucia form estetycznych nie dopełni 
braków w projekcie, lecz swą nieudolnością 
zeszpeci dany  mu do w ykonania  projekt.

K onstruk to r  nie użyje  żelaza k w adra 
towego pełnego tam , gdzie właściwiej za
stosować lekkie żelazo profilowe, ani też 
żelaza okrągłego, gdzie lepiej dać rurę. Nie bę
dzie się on uciekał do połączeń przez w pu
szczanie jednego kaw ałka  w drugi, jak  to 
jest  właściwe wyrobom  z drzewa. Nie za 
proponuje  deseniu, którego okucie n as trę 
cza duże trudności,  jak  naprzykład wzoru

z linii za łam ujących się pod k ą tem  prostym , 
tak  zwanego „g reka” , bo deseń ten, często 
s tosow any w malarstwie lub rzeźbie, w o d k u 
ciu w ym aga ogromnej dokładności w zała
maniach, co nie leży w charakterze wyrobu 
kutego. Linie lekko wygięte, esowe, ślimaczni
ce, n ad a ją  się lepiej do odkuwania .

Sztuka z czasów minionych pozostawi
ła nam  wiele robót popisowych mistrzow
skich, w k tórych starano  się umyślnie o n a 
gromadzenie trudności,  gdzie chodziło o po
dziwianie wykonania. Zam iast podziwu, w y
wołują one częstokroć współczucie i pożało
wanie, że tyle wytrwałości, zręczności i do
brych chęci nie zużytkow ano do celu god
niejszego, więcej owocnego. O ileż właściw- 
szem jest współubieganie się o takie wyniki: 
przedmiot w ykonany  wym aga mniej m aterya- 
łu, mniej pracy, jest  dogodniejszy, estety- 
czniejszy od wyrobów innych, w ykona
nie takie przysparza w ykonaw cy i odbiorcy 
więcej korzyści i przyczynia się do osiągnię
cia postępu.

Uwaga. P rzyk ładem  pięknych z a b y t 
ków ślusarstwa jest u nas dom pod Nr. 38 
w R ynku  Starego M iasta w Warszawie, 
balustrady , k ra ty ,  okucia  zna jdu jące  się 
tam, w roku 1663 w ykonane przez ów
czesnego właściciela Macieja Kurowskiego. 
Niepospolity ten człowiek, w jednej oso
bie szlachcic, mieszczanin, kupiec i a r ty 
sta, trzym ał w ty m  domu słynną wi
niarnię, dorobił się m a ją tk u  i zyskał po
ważanie współmieszczan; bracia  karm azy- 
ny  wyparli się go z początku, w ytrw ał 
on jednak  na stanowisku.

W kościele Ś.-K rzyża  w Warszawie 
jak  kazalnica, odku ta  mistrzowsko przez 
braciszka klasztoru Mikołaja Fetera w ro
ku 1698.

Z nowoczesnego ślusarstwa i kowal
stwa artystycznego zasługują na uwagę 
w Warszawie między innemi n as tęp u ją 
ce dzieła:
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Kazalnica w kościele W szystkich Świę
tych na Grzybowie, w sty lu  włoskiego 
odrodzenia.

K ra ta  przed pomnikiem Mickiewi
cza, w stylu późnego odrodzenia.

B ram y i furtki przed pałacem Józefa 
lir. Potockiego, w stylu późnego odrodzenia.

B alus trada  schodowa w Tow. Zachę
ty  Sztuk  Pięknych.

Schody główne i w kawiarni Hotelu 
Bristol.

B alustrady  lóż i galeryi w Teatrze 
Wielkim.

V------- jj  %

Rzemiosło jest  techniczną s troną sz tu 
ki, jest  w arunkiem  swobodnego w y
powiedzenia się, bez którego żaden 
ta len t  obejść się nie może: czy to 

będzie poeta, czy kowal, musi on owładnąć 
mechaniczną s troną  sztuki. Lecz sam a zręcz
ność nie da dobrych rezultatów bez posiadania 
twórczości i k u l tu ry  artystycznej, k tó ra  uła
twia zrozumienie, na  czem polega treść  przed
miotu, i uczy, w jakim kierunku pracować 
należy. (Jako  przykład niezrozumienia tych 
zadań posłużyć może praca  w ykonana  przez 
ślusarza, wysłanego za granicę na kształcenie 
się dalsze, k tó ry  przywiózł nam , jako swą 
pracę, model wierzby z gruszkami.)

Przez sprawność oka lub ucha artyści 
dochodzą w spostrzeganiu do przewagi nad 
innemi osobami. Dzieje się to z tej przyczyny, 
że zwykle w rażenia  o trzym ujem y bez udziału 
osobistej obserwacyi, że posługujemy się wzro
kiem w najkonieczniejszych tylko po trze
bach życia. Pasterz, zmuszony do uw ażne
go patrzenia , odróżni k ażdą  cwcę wśród 
setki sztuk. Hafciarki odróżniają z ła two
ścią setkę odcieni barw nych  nitek jedwabiu. 
Są jednak  osoby, co odróżniają  zaledwie kil
ka lub kilkanaście barw.

Kształcenie oka i poczucia este tyczne
go należy prowadzić od dzieciństwa. Dla 
dziecka, jak  dla człowieka dzik iego  różnob. r- 
wne cacko jest piękne; ta k  samo człowieka 
nieucywilizowanego przedmiot bezmyślny, ale 
skomplikowany, wprowadza w zachwyt; p a 
trzy  on bowiem bezkrytycznie, i mnogość 
zastępuje  mu jakość. ■

Przedm ioty  wykonane w uogólnieniu, 
w karykatu rze  artystycznej, otw ierają  oczy 
na cechy najgłówniejsze; są przeto dla dzie
ci i osób nie nawykłych do obserwacyi zro- 
zumialsze, m ają  znaczenie kształcące.

Ręka i oko są narzędziami umysłu, w nim 
się rodzi władza a r ty s ty -rzem ieś ln ika ;  musi 
on nie tylko dobrze widzieć, ale i dużo wie
dzieć i odczuwać, musi posiadać widzenie 
treści przedm iotów i zdawać sobie sprawę 
z ich celu. W skażę  przykłady, że, gdzie nie 
myślano o pięknie, lecz kładziono nacisk 
na celowość, tam  strona este tyczna mimo
wolnie w ypadła  dodatnio, powstały bowiem 
formy jak b y  natura lne , na zasadzie właści
wego zespołu. Przeciwnie, gdy usiłujemy w y
tworzyć rzecz piękną z pominięciem p rzy n a
leżnego jej warunkom  uży tku , osiągamy 
pretensyonalność pozbawioną piękna prawdy.
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W skutek  przesądu, że dodatk i stanowią 
ozdobę, pisanie byw a połączone z niedogodno
ścią, ka łam arz  bowiem sta je  się zabawką: 
niewielka ilość zawartego w nim a tram en tu  
wiecznie wysycha. O ileż od ozdobnych k a 
łam arzy  lepsze są duże szklane, zupełnie 
gładkie; zabezpieczone od wysychania  a t r a 
m entu , od robienia kleksów, umieszczone 
na szklanej płycie, dogodne są do u trzym ania  
w czystości.

L a m p ki żarowe na sznureczkach, zwie
szające się z sufitu na  obręczy mosiężnej, 
są wdzięczniejszym środkiem do dekoracyi, 
bez uciekania  się do nadzw yczajnych i ko
sztownych pomysłów, od figur t rz y m a ją 
cych bukie ty ,  zwieszających się owoców i tym  
podobnych pomysłów, świadczących o nie
w yrobionym  guście.

Zegar o charakterze skrom nym , prawie 
naukow ym , właściwszy jest w każdem  wy- 
kw intnem  mieszkaniu, niż pre tensyonalny  
z postacią  alegoryczną, sp o ty k an y  jeszcze 
u nas pod kloszem; nie s ta rano  się w nim, 
aby  szedł dobrze, lecz o wprowadzenie mo
tywów nic nie m ających wspólnego z ze
garem. Zegar swem cykaniem  sprawia mile 
złudzenie is to ty  żyjącej, według niego re
gulują  się czynności dnia; kukułki i k u ra n ty  
zegarów dawniejszych, umieszczonych w po- 
czesnem miejscu w poważnej szafce, zachę
cają nas do u trzym ania  tradycyi, gdy ona 
dobrze łączy się z użytecznością.

P rzykładem  dobrej t radycyi może też 
być dwór polski, jako właściwy nam  typ 
domu mieszkalnego.

Dwór powstał z ch a ty  o założeniu pro- 
s toką tnem , niezłożonem, o wysokiem n a 
kryciu, o szerokim okapie; jes t  wyrazem  po
trzeby  i posiada urok swą powagą skupio
ną, a wyróżnia się od pretensyonalnych  willi,
o ksz ta ł tach  zamków z wieżami, lub pała
ców, w ykonanych  w parodyi, w miniaturze, 
które  przypom ina ją  zabawki dziecinne, bo

dla urojonej malowniczości rozdzielono tu  
i tak  małe budowle na cząstki drobne.

K a ted ry  gotyckie, które  bogactwem swe
go lica wywołują zachw yt i podziw, prze
ładowane rzeźbą, i ołtarze w drobiazgowym 
rysunku, okna witrażowe grzeszą ilością 
szczegółów, nie mogą być właściwym wzo
rem dla dzisiejszej sztuki kościelnej, g d y 
by  naw et wysokość kosztu nie stawała 
na przeszkodzie naśladowaniu.

Zdobienie jest wrogiem dobrego smaku, 
piękno bowiem nie tkwi w ozdobie, k tóra  jest 
najczęściej n iepotrzebnym  dodatkiem, lecz 
w sam ym  kształcie i barwie przedmiotu. 
Zdobienie należy stosować oględnie, dla 
zaakcentow ania  danego miejsca, dla oży
wienia dużych m onotonnych  płaszczyzn; np. 
szlak górny na spokojnem tle ściany, malo
w any wykwintnie dekoracyjnie, jest właści- 
wem jej zwieńczeniem.

Sztukaterya , jako kłamliwa im itacya 
form z kamienia, musi upaść  mimo podziwu, 
jaki sprawia w pałacach wieków minionych. 
Jeżeli kto chce za pomocą sz tukatery i 
osiągnąć pewne wrażenie, niech to czyni 
w dobrym  guście, za pomocą prostych form 
koła, owalu, wdzięcznej linii, fali wodnej 
i t. p.; lekkość i precyzya wykonania  decydo
wać będzie o efekcie; nad to  sz tuka te rya  po
zostać w inna białą lub zlekka zabarwioną, 
by świadczyła, że jest zdobieniem z gipsu 
i że pozatem  nic innego nie udaje.

Zdobienie sprawia złe wrażenie, jeże
li jest  tak  umieszczone, że nie można go do
brze obejrzeć, i gdy  jest umieszczone za w y
soko do swej skali. Ozdoba umieszczona na 
suficie sprawia, że przyjem ność oglądania 
jej połączona jest z bólem szyi.

Przez nagromadzenie zdobienia szko
dzą sobie wzajemnie; p rzedm ioty  o silnych 
efektach, wyraziste, pomieszczone obok sub
telnych, delikatnych, sprawiają, że te o s ta t 
nie nie zrobią żadnego wrażenia, lepiej więc, 
by  ich wcale nie było.
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SPRZĄCZKA DO PA SKA .
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W rażenie artystyczne  sprawia dostro
jenie części do całości, nie zaś ich zdobienie 
i kosztowność. J a k  nie można brzydkiej 
sukni ozdobić, tak  na nic się nie przyda zdo
bienie sprzętów, jeżeli nie są piękne swym 
kształtem  i barwą.

Tylko o mało w yrobionym guście d ru 
karz ucieka się do ozdabiania druku figiel
kami rysunkowymi, gdy nie potrafi za pom o
cą doboru i układu samego druku wywołać 
dodatniego wrażenia; bywa też  i tak , że 
d rukarz  jest  zniewolony do tego przez swych 
niewybrednych odbiorców. Klam ka, gałka 
do laski, oprawa noży, lichtarz, jeżeli nie są 
dogodne dla ręki, nie mogą być uw ażane za 
stylowe, choć będą w ykw intnem  dziełem 
sztuki bronzowniczej. To samo tyczy się 
biżuteryi: naszyjników, łańcuszków i t. p., 
n ieprzyjem nych w dotknięciu i zaczepiają
cych ubranie.

Po ukończeniu rozpoznawania poszcze
gólnych kształtów  rozpoczyna się stresz
czenie tych pojęć i wprowadzenie w czyn 
w kompozycyi. Porządek przy kompozycyi 
następuje  odwrotnie, niż przy badaniu. Po
mysł a r ty s ty  poczyna się m yślą  w ogólnym 
kształcie i przechodzi do jej szczegółów. Ko
go nie stać na przeprowadzenie myśli prze
wodniej i na mistrzowstwo w opracowaniu 
kompozycyi, ten nie może być twórcą; albo
wiem: „nie dość jest mieć dobrą myśl, trze
ba ją  jeszcze umieć dobrze zastosować” .

Talent jest darem  wrodzonym; żeby być 
dobrym  arty s tą ,  potrzeba usilnej pracy, w k tó 
rej przyrodę brać trzeba za przewodniczkę, 
a w rozumie szukać dalszej rady.

*
* *

Praca przerabiania  m ateryału  surowe
go na wyrób w czasach zamierzchłych roz
poczyna się w chwilach wolnych od zajęć 
rolnych i pasterskich, wyrób przeznaczany 
bywa do uży tk u  własnego i na  w ym ianę 
na inne przedmioty; z czasem praca staje

się zawodową. Rzemieślnicy organizują  się 
i tworzą cechy, zgromadzenia te, dbając  o in
teres swych członków, obe jm ują  organiza- 
cye miast. Mieszczaństwo zdobywa s to p 
niowo przewagę; np. w końcu X I I I  wieku 
wykluczają  oni szlachtę  od urzędów, p rzy p u 
szczają jedynie  wpisanych do cechu, ta k  że 
Dante, największy poe ta  wieków średnich, 
aby otrzym ać urząd, musiał się wpisać do 
cechu lekarzy i aptekarzy.

Ja rm ark i ,  odpusty  i kupcy  wędrowni 
oto pośrednicy zbytu; przedmiotów w ytw or
niejszych kościół był głównym odbiorcą; ry 
cerstwo i duchowieństwo, oprócz zakupu 
przedmiotów, jako ofiar kościelnych, sp ra
wiało piękne uprzęże i zbroje. K lasztory  przy j
mowały zdolnych rzemieślników do swego 
zgromadzenia jako braciszków; ci, m ając za
pewniony byt, nie liczyli się z czasem przy 
w ykonaniu i zdobieniu przedmiotów koś
cielnych. Na ogól w ydajność była niewielka, 
dopiero w końcu X VI I I  wieku udoskonalo
na technika  i wprowadzenie maszyn sprzy
ja  powiększeniu produkcyi; okres przemysło
w y da tu je  się od roku 1787, gdy  z Anglii 
do Niemiec przywieziono pierwszą maszynę 
parową.

W yroby fabryczne sprawiły, że wiele 
rzemiosł zanikło, jak  np. gwoździarstwo, wyrób 
kłódek, zamków i t. p. inne us tąp iły  częścio
wo miejsca wyrobom  fabrycznym , ja k  np. 
ręczne w yroby  tkackie, skórzane, garncarskie, 
cynawe, miedziane i t. p. Mimo to rozwój 
techniki otwiera nowe pola dla rzemiosł w sku
tek  zwiększającej się ilości odbiorców, oraz 
wskutek tego, iż wiele wyrobów nie nadaje  
się do masowej produkcyi fabrycznej, jak  
to ma miejsce w budownictwie i wogóle tam , 
gdzie chodzi o zadośćuczynienie specyalnym 
w arunkom . W yroby  fabryczne odpow iada
ją  tylko przeciętnej potrzebie; w sku tek  t e 
go we Francyi mimo rozwiniętego przemysłu 
wyroby w ykw intne o charakterze artystycznym  
wykonywane są ręcznie; na przedm ioty  te z m e
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tali, drzewa, skóry, kości, rogu i t. p. popy t 
w zrasta  z każdym  rokiem. Rzemiosł takich, 
jak  ślusarstwo i kowalstwo artystyczne , k a 
mieniarstwo, meblarstwo, krawiectwo i wie
le innych, nigdy nie pochłonie wyrób fabrycz
ny. Budowa okrętów, wagonów, samojaz- 
dów, powozów, samolotów (aeroplanów), za
wsze potrzebować będzie różnorodnych rze
mieślników. Instalacye, konserwacye i re- 
paracye nie mogą być załatwiane m echa
nicznie.

Gdy w roku 1840 nastąpił w Niemczech 
kryzys handlowy, rzemieślnicy wywędrowa- 
łi z większych miast, tak  że obecnie połowa 
ich zamieszkuje małe miasteczka i osady 
i zna jdu je  ta m  łatwiejsze pole do pracy. P rzy 
kład ten  może być dla nas pouczający.

Cechy nasze s ta ra ją  się zabezpieczyć 
in teresy  swych członków na wzór państw  
zachodnich, gdzie rzemieślnik o trzym uje  środ
ki do walki ze współzawodnictwem fab ryk  
i kapitalistów.

Bronią tą  jes t  wiedza, n a b y ta  w praco
wni, w wytworni, w szkole, na  kursach za 
wodowych, w muzeach, na  w ystaw ach, od
czytach, w związkach i w podróżach. Tylko 
przy pomocy organizacyi rzemieślnik zdo
być może zasób wiedzy zawodowej oraz u ła 
twienie wT nabyw aniu  narzędzi, m ateryałów
i kredycie.

W Niemczech, pomimo współzawodni
ctwa przemysłu fabrycznego, rzemiosło, po
siadając te  warunki, rozwija się pomyślnie, 
a liczba rzemieślników przewyższa trzy  mi
liony.

Współzawodnictwo zniewala do spe- 
cyalizacyi. k tóra  prowadzi do zwiększenia 
produkcyi i udoskonalania wyrobu. W  du 
żych m iastach specyalizacya ciągle w zra
sta, tak  że trudnoby  wyliczyć, ile jes t  obe
cnie specyalności wśród ślusarzy, stolarzy, 
introligatorów i t. p. Rzemieślnik o trzym uje 
wynagrodzenie lepsze za pracę, k tó rą  umie
jętnie ułatwi sobie i udoskonali, za orycn- 
towanie się w w arunkach , za swą inteligen
tną produkcyę.

Rzemieślnik nasz łatwiej zdobywa się 
na dobre w ykonanie, niż na dobre oblicze
nie roboty, na ogół je s t  on zdolny i posiada 
szlachetne tendencye, lecz trudno  mu po
zbyć się wad narodowych: lekkomyślności
i n iedbalstwa, które  najczęściej są nie jego 
wadą, lecz wychowania.

Brak bowiem wykształcenia, dokład
ności i rozwagi, ja k ą  posiada rzemieślnik 
angielski, brak  oszczędności, jak ą  posiada 
rzemieślnik francuski, sprawia, że naszemu 
się źle powodzi, że często marnie swój ży
wot pędzi.
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